
Paryska konferencja 
w sprawie Wietnamu
Wczoraj odbyło się w Pary­

żu 69 posiedzenie czterostron­
nej konferencji w sprawie 
Wietnamu. Przedstawiciele 
DRW i TRR Republiki Wiet­
namu Południowego przypom­
nieli. że dziesięciopunktowa 
propozycja NFWWP pozostaje 
podstawą do całkowitego roz­
wiązania konfliktu. (PAP)
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W Wielkopolsce - po V Plenum KC PZPR

Specjalne komisje 
szukają dalszych rezerw

Zgodnie z postanowieniem V Plenum KC PZPR, w poznańskim 
przemyśle rozpoczął się II etap prac nad wprowadzeniem nowe­
go systemu bodźców ekonomicznych. Powołano komisje fachow­
ców, których zadaniem jest pogłębienie dotychczasowych analiz 
stanu gospodarki przedsiębiorstw oraz lepsze poznanie rezerw 
i dobranie metod umożliwiających ich pełne zagospodarowanie. 
Wstępne propozycje przedsiębiorstw często tego postulatu nie 
uwzględniały.

Wspomniane komisje dokonają też krytycznej weryfikacji ana­
liz sporządzonych przez administracje przedsiębiorstw oraz prze­
dłożą zjednoczeniom wnioski, co do rodzaju wskaźników i za­
dań odcinkowych, jakie należy zastosować w danym przed­
siębiorstwie.

Dla Poznańskiej Fabryki Maszyn i Aparatów komisję taką Zjed­
noczenie powołało już 19 maja. Składa się ona z 5 osób, które 
m. in. uczestniczyły w pracach komisji do spraw porządkowania 
gospodarki tego przedsiębiorstwa po VII Plenum KC. Komisja 
rozpoczęła wstępne przygotowania; trwa szkolenie meto­
dyczne niektórych jej członków.

Niemniej, dyrekcja fabryki przygotowuje dla komisji niezbędne 
dokumenty i analizy ekonomiczne. Aktyw gospodarczo-społecz­
ny na własną rękę szuka rezerw gospodarności. Po zapoznaniu 
się z materiałami V Plenum KC ustalono, że niektóre wstępnie 
zaproponowane zadania odcinkowe trzeba będzie chyba zmie­
nić.

W Poznańskich Zakładach Elektrotechnicznych ALCO, zjedno­
czenie powołało komisję składającą się z 5 osób. Najpierw 
główny nacisk położono na przeszkolenie całego zespołu komi­
syjnego. Komitet Zakładowy partii omawiał już program pracy 
komisji, ustalono również harmonogram poszczególnych czynnoś­
ci. W połowie tego miesiąca dyrektor na otwartym zebraniu POP 
ma zdać sprawozdanie z przebiegu prac.

W ALCO także aktyw doszedł do wniosku, że zaproponowane 
w I etapie przygotowań do reformy zadania odcinkowe powin­
ny ulec zmianie.

Dla Poznańskich Zakładów Metalurgicznych POMET komisja 
została powołana w końcu maja. W jej skład weszło 10 osób. Na 
pierwszej naradzie roboczej z kierownikami wszystkich wydzia­
łów i komórek przedsiębiorstwa sprecyzowano plan operacyjny 
działania. Omawiano też przygotowany przez dyrekcję bilans 
zdolności produkcyjnych zakładów oraz program zagospodarowa­
nia rezerw. Gotowe są także inne analizy i propozycje.

Dyrekcja ROMETU zamierza bronić zasadności wstępnie zapro­
ponowanego miernika syntetycznego w postaci: kwoty zysku, 
który — jej zdaniem — najlepiej odzwierciedla całokształt pracy 
przedsiębiorstwa. Zmianie natomiast powinny ulec niektóre zada­
nia odcinkowe.

Przykłady wymienionych fu przedsiębiorstw dowodzą, że de­
cyzja V Plenum KC PZPR o weryfikacji przyjętych w I etapie 
przygotowań mierników syntetycznych i zadań odcinkowych była 
ze wszech miar słuszna. Jak widać, aktyw zakładów sam docho­
dzi do wniosku, że niektóre jego Dropozycie w tym zakresie nie 
były trafne, (pch)

Obrady w Kairze

Zespolenie palestyńskiego
ruchu opora

Trwająca od soboty VII sesja Narodowej Rady Palestyń­
skiej zakończyła w czwartek swoje obrady, podejmując: sze­
reg decyzji, zmierzających do większego zespolenia palestyn
skiego ruchu oporu.
Rezultatem obrad było po­

wołanie trzech nowych orga­
nów — komitetu centralnego, 
zjednoczonego dowództwa woj­
skowego oraz jordańsko-pa- 
lestyńskiego komitetu na 
rzecz wspólnego działania.

Komitet centralny został po 
wołany w celu ogólnego kiero 
Wania ruchem oporu oraz roz 
patrywania wszystkich kwestii, 
które zostaną mu powierzone 
przez Komitet Wykonawczy 
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny. Składać się będzie z 
27 członków: 12 członków Ra 
dy Wykonawczej Frontu Wyz­
wolenia Palestyny, przewodni­
czącego Narodowej Rady Pa­
lestyńskiej, szefa sil wyzwoleń 
czych.

szawskiego, kolejnego rajdu na 
zachodnią stronę Kanału Sueskie 
go, usiłując zaatakować pozycje 
ZRA w północnym sektorze ka­
nału. Artyleria przeciwlotnicza 
ZRA otworzyła do napastników sil 
ny ogień, zmuszając ich do odwro
tu. PAP

Z Kambodży

Zaczepne działania 
sił patriotycznych

Z doniesień agencji amerykańskich wynika, że siły pa­
triotyczne Kambodży stawiają coraz większy opór interwen­
tom amerykańskim i sajgońskim. Według Associated 
Press, północne i wschodnie prowincje Kambodży znajdu­
ją się pod kontrolą wojsk wiernych Sihanoukowi.

ne ono jest jedynie na efekt
propagandowy oświadczył

W czwartek o świcie oddzia 
ły patriotyczne podjęły atak na 
Kampong Thom, miasto leżące

Posiedzenie Komisji 
Propagandy OK FJN
4 bm. w siedzibie OK FJN 

odbyło się inauguracyjne po­
siedzenie Komisji Propagan­
dy, powołanej uchwała Pre­
zydium ’ OK FJN. *............. ..

W obradach ucześtniczyli: 
przewodniczący Rady Państwa 
i OK FJN, Marszałek Polski 
Marian Spychalski, zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jan 
Szydlak. (PAP)

120 km na północ od stolicy 
Kambodży Phnom Penh. We­
dług ostatnich doniesień, toczą 
się walki na ulicach miasta. 
Patrioci objęli we władanie 
miejscowość Setbo leżącą żale
dwie 15 km od Phnom

Zdaniem niektórych 
tatorów, te ofensywne 
nia są odpowiedzią sił

Penh. 
komen 
działa- 
patrio-

Samoloty izraelskie dokonały w 
czwartek o godz. 16.00 czasu war-

□SODA
Jak poda je PIH-M — w dziel­

nicach północnych zachmurzenie 
2 przejaśnieniami i rozpogo­
dzeniami. Na pozostałym obsza- 
Jze zachmurzenie duże z opa­
dami ciągłymi bądź przelotnymi. 
Miejscami burze. Temperatura 
tnaksymalna od 16 st. na południo 

zachodzie do 24 st. na wscho­
dzie kraju.

Ekshumacja zwłok 
obrońców Poczty

Polskiej w Gdańsku
Na cmentarzu ofiar hitleryz 

mu w Gdańsku Zaspie odby­
ła się 4 bm ekshumacja po­
mordowanych przez hitlerow­
ców w pierwszych tygodniach 
wojny obrońców Poczty Pol­
skiej.

Przez 31 lat nie znano miej 
sca pochowania ofiar, faszy­
stowscy oprawcy starannie bo­
wiem zatarli ślady swojej 
zbrodni. W ub. roku przeby­
wał na wybrzeżu gdańskim 

. red. Hans Pollak z „Wochen- 
post”, który w rezultacie ze- 

' branych w Trójmieście materia 
1 łów opublikował na łamach 

’ NRD-owskiego pisma serię 
artykułów obrazujących boha 
terstwo polskich obrońców Wy 
brzeża z września 1939 roku. 
Wówczas jeddn z czytelników 
— obecnie mieszkaniec Hes- 
sen, a były gdańszczanin, ro­
botnik Wilhelm Trick poinfor­
mował redakcję, że zna miej­
sce masowego grobu zamordo 
wanych pocztowców. Dzięki 
temu, przy współdziałaniu 
Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Gdań 
sku oraz „Dziennika Bałtyc­
kiego” zlokalizowano miejsce 
spoczynku obrońców Poczty 
Polskiej w Gdańsku.

Zespół pracowników Dyrek­
cji Okręgu Poczty i Telekomu 
nikacji odkopał bezimienną do 
tychczas cmentarną kwaterę, 
komisja ekshumacyjna prze­
prowadziła pierwsze badania.

tycznych na wizytę delegacji 
sajgońskiej z wiceprezydentem 
Nguyenem Cao Ky na czele w 
stolicy Kambodży. Delegacja, 
jak się przypuszcza .omawia z 
reżimem Lon Nola sprawę 
ewentualnej pomocy jakiej mo 
głąby mu udzielić.

Tymczasem, marynarka wo­
jenna amerykańska i reżimu 
sajgońskiego. usiłując odizolo 
wać kambodżańskie siły wy­
zwoleńcze, rozszerza strefę blo 
kady kambodżańskiego wybrze 
ża. O wzmocnieniu blokady do­
niósł sajgoński korespondent 
dziennika „New York Daily 
News”.

O’Brien.
Senator — republikanin, Davits 

uprzedził rząd, że przemówienie 
prezydenta nie powstrzyma kam­
panii w senacie, zmierzającej do 
przerwania operacji wojskowych 
w Kambodży. Chodzi tutaj o po­
prawkę senatorów Churcha i Coo­
pera. która przewiduje zakaz fi­
nansowania operacji wojskowych 
USA w tym kraju po 30 czerwca.

Brak nowych, konstruktywnych 
kroków — oto główny sens ko­
mentarzy prasy waszyngtońskiej, 
dotyczących wystąpienia prezyden 
ta. Zdaniem obserwatora „Wa­
shington Post” Ch. Robertsa. prze 
mówienie Nixona świadczy, iż rząd 
zamierza rozwiązać problem Indo. 
chin drogą wojskową.

*
Rzecznik Departamentu Ob­

rony oświadczył w czwartek, 
że dalsza ewakuacja wojsk 
USA z Wietnamu będzie się 
odbywać w „stosunkowo wol­
nym tempie”. Podkreślił przy 
tym, że żadne . poważniejsze 
jednostki nie zostaną wycofa 
ne, dopóki nie zakończy się 
„operacja kambodżańska”.

przebiega 
pomyślnie

Agencja TASS informuje, 
iż w czwartek o godz. 18.15 
czasu moskiewskiego statek 
„Sojuz-9” okrążył Ziemię 45 
razy.

O godzinie 15.28, gdy statek 
znalazł się ponownie w strefie 
słyszalności radiowej radziec­
kich naziemnych stacji obser­
wacyjnych, rozpoczął się 
pierwszy seans łączności ra-. 
diowej czwartego dnia robo-r 
czego. Dowódca statku Niko­
łajew zakomunikował, że obaj 
kosmonauci spali głęboko i 
spokojnie. Obaj czują się do­
brze i są w dobrym nastroju.

Wypełniając program do­
świadczeń naukowo-technicz­
nych, Nikołajew i Siewastja­
now sprawdzili działanie urzą 
dzenia do ręcznego orientowa 
nia statku kosmicznego we­
dług gwiazd. Kierując się
gwiazdami Nikołajew 
stabilizacji statku, 
cześnie Siewastjanow 
pomiaru wysokości 
nad horyzontem z

dokonał 
Równo- 
dokonał 
gwiazd 

pomocą
sekstansu.

Oprócz tego kosmonauci 
przeprowadzili podczas lotu 
różnego rodzaju doświadcze-
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Występy teatru gruzińskiego

Telewizyjno-radiowe wystą 
pienie prezydenta Nixona wy­
wołało krytykę wielu orga­
nów prasy amerykańskiej i 
kongresmanów. Przewodniczą 
cy krajowego Komitetu Partii 
Demokratycznej O’Brien oś­
wiadczył, że przemówienie pre 
zydenta „nie dało odpowiedzi” 
na pytania związane z inter­
wencją w Kambodży. Obliczo

„9 obrazów" na pożegnanie 
Poznania

Ostatni, pożegnalny występ dadzą dzisiaj na scenie Opery 
artyści z Tbilisi. Na program zatytułowany „9 obrazów" zło­
żą się fragmenty najlepszych sztuk z 9 ostatnich sezonów te­
atralnych.
Skomponowane w 2-częścio- 

we widowisko mają dać prze­
gląd aktorskich możliwości i 
osiągnięć, a zarazem przedsta-

stawień na zaznajomienie się z 
życiem kulturalnym miasta,

. „Głos" w Brenumeracie

Na zdjęciu: scena zbiorowa z 
opowieści elegijnej „Starzy mu­

zykanci” M. Jelioziszwili.Delegacja NK ZSL
przybyła do Sofii

Na zaproszenie Prezydium Buł­
garskiego Ludowego Związku 
Chłopskiego przybyła w czwartek 
do Sofii delegacja Naczelnego Ko 
mitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego pod przewodnictwem 
prezesa NK Czesława Wycecha.

List CRZZ
do Arabskich ZZ

W związku z trzecią rocznicą a- 
gresji Izraela na kraje arabskie 
Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wystosowała list do Mię­
dzynarodowej Konfederacji Arab­
skich Związków Zawodowych oraz 
depesze z wyrazami solidarności 
do central związkowych Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej, Syrii, 
Jordanii oraz Federacji Palestyń­
skich Związków Zawodowych.

III Międzynarodowe
Biennale Plakatu

W salach warszawskiej „Za­
chęty” minister kultury i sztuki

— Lucjan Motyka otworzył w nicznych ZSRR Andrieja Gromy-
czwartek III Międzynarodowe Bień 
nale Plakatu.

Ambasador Dobrosielski
u M. Stewarta

3 bm. ambasador PRL w Wiel 
kiej Brytanii, Marian Dobrosiel-

EFÓNtM
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Amerykańska opinia publiczna 
nie przeszła bynajmniej do po­
rządku dziennego nad sprawą fa
talnych strzałów

został przyjęty przez sekreta- 
do spraw zagranicznych i

Jackson, od których zginęło kil­
ku studentów.

Grupa pięciu członków Kongre 
su zarzuciła administracji, że

ski 
rza
Commonwealthu. Michaela Stewar 
ta. Tematem dłuższej rozmowy 
były problemy konferencji w spra 
wie bezpieczeństwa europejskie­
go.

Podróż A. Gromyki
po Francji

W siedzibie ambasady Związku 
Radzieckiego w Paryżu odbyło się 
spotkanie ministra spraw zagra-

zwiedzają Poznań okolice.
Spotkać ich można w księgar­
niach i Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki, w skle­
pach Cepelii. Zapytani o wra­
żenia chwalą gościnność i ser­
deczność, z którą się spotyka­
ją. Zwiedzili nowe osiedla 
mieszkaniowe w naszym mieś­
cie, byli w Kórniku i Rogali- 
nie. Wczorajsze spotkanie z ak 
torami scen poznańskich było 
okazją do wymiany poglądów 
i konfrontacji opinii na temat 
współczesnego teatru i warszta 
tu aktorskiego.

Dzisiaj goście z Tbilisi posłu 
chają chóru im. J. Kurczew­
skiego w Sali Odrodzenia w Ra 
tuszu. Jutro opuszczą Poznań i 
udadzą się na gościnne wystę­
py do Warszawy, (bg)

ki z przedstawicielami towarzyst 
wa „Francja-ZSRR”.

W czwartek minister spraw za­
granicznych ZSRR udał się w po 
dróż po Francji.

Kongresmani USA

W „Ruchu“ 
jeszcze tylko dzisiaj 

Jeśli chcesz zapewnić so­
bie codzienne otrzymywa-
nie .Głosu” — zaprenume-

przećiwko represjom

Kent

świadomie popiera bezprawie 
karze winnych.

Zmarł Giuseppe
Ungaretti

i nie

wić artystyczne credo Teatru i 
jego ideowe zaangażowanie.

Wieczór rozpocznie i zakończy 
się fragmentami wspaniałego epi­
ckiego poematu „Witeż w tygry­
siej skórze” gruzińskiego poety i 
humanisty z XII w. patrona Tea­
tru Szoty Rustaweli. Czytać będą: 
Sergo Zakariadze, Salome Kancze- 
li i Guram Sakaradze. Następnie 
zobaczymy elegijną opowieść o 
trzech grajkach pt. „Starzy muzy­
kanci” współczesnego gruzińskiego 
pisarza Meraba Jelioziszwili, III i 
IV obraz „Dobrego człowieka z Se 
czuanu” Bertolta Brechta, III akt 
„Fedry” Racine’a z Ziną Kwe- 
renczchidadze w roli głównej oraz 
fragment komedii „Czincziraka”

ruj nasz dziennik w „Ru­
chu”, u listonosza lub w 
urzędzie pocztowym. Należ 
ności na III kwartał i II 
półrocze przyjmuje się bez 
ograniczeń.

Przypominamy:
„Ruch” przyjmuje wpła­

ty tylko do dzisiaj, 5 czerw­
ca br. Należność należy 
przekazać blankietem PKO 
na konto: „Ruch” — PKO 
Poznań nr 122-6-211831.

Listonosze i urzędy pocz-

w wieku 82 lat zmarł w Medio-
lanie — Giuseppe Ungaretti. Był 
on. obok laureata nagrody Nobla 
Salvatore Quasimodo i Eugenio 
Montale — jednym z najwybitniej 
szych współczesnych poetów włos 
kich.

Guga Nachucriszwili. 
części przedstawienia 
montaż scen z III aktu 
ra” Szekspira z Sergo

W drugiej 
zobaczymy 
„Króla Łea 
Zakariadze

towe przyjmują wpłaty 
10 czerwca br.

Cena prenumeraty 
kwartał wynosi 39 zł, 
półrocze — 78 zł.

do

na 
na

w tytułowej roli, fragmenty kóme 
dii „Chanuma” Awksentija Caga- 
reli i opowieści „Słoneczna noc” 
Nodara Dumbadze.

Artyści gruzińscy wykorzysta 
ją czas wolny od prób i przed-

W przypadku jakichkolwiek 
trudności z zamówieniem 
„Głosu” w prenumeracie pro­
simy natychmiast zawiado­
mić nasza redakcję — listow­
nie lub telefonicznie; nr tel. 
657-18.



Nowe trzęsienia 
ziemi w Peru

Jak już donosiliśmy, liczba 
śmiertelnych ofiar trzęsienia 
ziemi w Peru osiągnęła 50 tys., 
ale wszystko wskazuje na to, 
iż będzie jeszcze wyższa. W 
czwartek we wczesnych godzi 
nach rannych czasu miejsco­
wego gwałtowne wstrząsy pod 
ziemne nawiedziły stolicę kra 
ju Limę. Wiele domów runęło, 
liczne osoby odniosły rany. Do 
tej pory nie wiadomo, czy no­
we trzęsienie nie spowodowa­
ło śmiertelnych ofiar na pro­
wincji.

Peruwiańskie Ministerstwo 
Zdrowia poinfarmowało w 
czwartek, że wśród mieszkań­
ców, którzy przeżywali ka­
tastrofalne trzęsienie ziemi w 
północnych rejonach Peru, wy 
buchły groźne epidemie tyfu­
su i odry.

W rejony najbardziej dotknię 
te epidemią, w pobliżu miast 
Huaras, Yungay i Ranrahirca, 
w odległości 320 km na północ 
od Limy, wysłano ekipy me­
dyczne. Tysiące osób na tych 
terenach zostało już zaszczepić 
nych. Przedstawiciel Minister­
stwa Zdrowia oświadczył, że 
zasięg epidemii nie jest jeszcze 
znany, jednakże sądzi się, iż na 
razie jest niewielki. Zniszczone 
miasta przybrzeżne nie są jesz 
cze dotknięte epidemią. (PAP)

Lot „Sojuza-9“
Dokończenie ze str. 1 

nia i badania medyczne. We­
dług danych telemetrycznych 
i meldunków kosmonautów, 
ich zdolność do pracy utrzy­
muje się na wysokim pozio­
mie.

Załoga statku kosmicznego 
„Sojuz-9” kontynuuje pomyśl­
nie wykonywanie programu.

VvYPOWIEDŻ GŁÓWNEGO 
KONSTRUKTORA

Główny konstruktor statków 
„Sojuz” oświadczył podczas roz 
mowy z dziennikarzami w oś­
rodku kierowania lotami kos 
micznymi, że jednym z zadań 
misji statku .,Sojuz-9’’ jest 

ypróbowanie urządzeń, któ­
re będą instalowane na przy­
szłych statkach i stacjach orbi 
talnych.

Innym zadaniem jest — 
stwierdził konstruktor — okre 
sienie optymalnego wzajemne 
go stosunku między możliwo­
ściami człowieka i automatu. 
Musimy określić możliwości 
działania człowieka w kosmo­
sie, stworzyć takie warunki, 
aby człowiek mógł tam praco­
wać najbardziej skutecznie.

W obecnym locie — konty­
nuował główny konstruktor — 
zaplanowano wiele operacji, 
które kosmonauci wykonają 
ręcznie. Są to; ręczna orienta­
cja i stabilizacja statku oraz sa 
modzielna nawigacja w opar­
ciu o punkty orientacyjne na 
ziemi i gwiazdy. Wszystko to 
będzie niezbędne dla przy­
szłych lotów kosmicznych.

Specjalny wysłannik dzienni 
ka „Prawda” w reportażu z o-

Zadłużenie 
państwowe USA 
Izba Reprezentantów USA za­

twierdziła 236 głosami przeciwko 
127 wniosek administracji dotyczą 
cy podwyższenia pułapu zadłuże­
nia państwowego o 18 mld. dola­
rów, tj. do sumy 395 mld. dola­
rów. Administracja zabiegała o to 
już od dłuższego czasu, ażeby móc 
pokryć spodziewany deficyt budże 
towy, spowodowany przede wszy­
stkim ogromnymi wydatkami na 
wojnę w Wietnamie. (PAP)
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Zamieszki uliczne w stolicy 
Irlandii Północnej

Protestanci atakują wojsko

Ze środy na czwartek, drugą z kolei noc na ulicach Bel­
fastu trwały zamieszki uliczne, tym razem między woj­
skiem a grupami protestanckimi.
Do akcji wprowadzono dal­

sze posiłki w postaci ściągnię­
tych ostatnio do Irlandii Pół­
nocnej komandosów, którzy 
kilkakrotnie użyli gazów typu 
„CS”. Powodem ostatnich 
zajść są doroczne „marsze 
oranżystów”, tj. protestantów, 
których punkt kulminacyjny 
nastąpi 12 bm. W ubiegłym 
roku zajścia rozpoczęły się 
również z podobnych przy­
czyn.

Podczas obecnych incyden­
tów raniono dwie osoby; woj­
sko oczyściło ulice pod osłoną

Cesarz Etiopii 
w Paryżu

Cesarz Etiopii Haile Selas- 
sie przybył w czwartek z krót 
ką wizytą do Paryża. Przepro 
wadzi on rozmowy z prezyden 
tem Georgesem Pompidou.

PAP

środka kierowania lotem pisze, 
że podczas obserwacji lotu siat 
ku „Sojuz-9” analiza informa­
cji telemetrycznych wykazała, 
iż zawartość dwutlenku węgla 
w atmosferze statku rośnie wol 
niej, niż podczas treningów na 
ziemi. Lekarze wyciągnęli stąd 
wniosek, że kosmonauci za ma 
ło się ruszają. Okazało się, że 
nie mają oni dość czasu na wy 
konanie wszystkich przewidzia 
nych ćwiczeń fizycznych. W 
związku z tym trzeba było od 
wołać niektóre eksperymenty, 
aby zwiększyć czas przewidzia 
ny na ćwiczenia fizyczne.

Wypróbowując różne rodza­
je niezbędnego przy długotrwa 
łych lotach wyposażenia, ko­
smonauci stwierdzili m. in., że 
wygodniej jest golić się pod­
czas lotu maszynka elektrycz­
ną, niż brzytwą. Na statku „So 
juz-9” zainstalowano obok in­
nych urządzeń piec elektrycz­
ny, do którego kosmonauci 
wkładają aluminiowe tuby z 
żywnością. (PAP)

Odrzucenie wniosku 
o wotum nieufności 

dla Schuetza
Izba Deputowanych (Parla­

ment) Berlina Zachodniego 
odrzuciła w czwartek znaczną 
większością głosów wniosek 
zgłoszony przez frakcję Unii 
Chrześcijańsko - Demokratycz 
nej o wotum nieufności dla 
burmistrza — szefa rządu Ber 
lina Zachodniego, Klausa 
Schuetza. Przeciwko wniosko­
wi głosowało 77 deputowanych, 
za wnioskiem 41.

Przewodniczący frakcji CDU 
Heinrich Lummer zarzucił se­
natowi (rządowi) Berlina Za­
chodniego, do którego wchodzą 
przedstawiciele SPD i FDP. 
wiele mylnych posunięć i nie 
powodzeń. Główny zarzut 
sprowadzał się do tego, że 
Schuetz prowadzi „politykę 
świadczeń wstępnych wobec 
wschodu i realizuje „kurs na 
uznanie” realnej sytuacji w 
Europie”’. (PAP)
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opracował Maciej Stabrowski. 

samochodów pancernych i ga­
zów. O napiętej atmosferze 
świadczy fakt, że rodziny kato 
lickie z sąsiednich dzielnic zno 
wu zaczynają uciekać wraz 
z dobytkiem. Około 30 rodzin 
opuściło domy na Chief Street 
i przeniosło się do szkoły po­
łożonej w bezpieczniejszej oko 
licy.

Jak pisze korespondent 
PAP, red. Z. Boniecki, ze 
względu na kampanię wybor­
czą do Irlandii Północnej skie 
rowano dodatkowo 700 żołnie­
rzy piechoty morskiej. Irlandia 
Północna wybiera do Izby 
Gmin 12 posłów, z których 
około 10 stanowią z reguły 
unioniści, afiliowani do Partii 
Konserwatywnej.

W Belfaście rosną obecnie 
wpływy protestanckich ekstre­
mistów pastora Paisley’a, któ­
ry wraz ze swym adiutantem 
pastorem Beattie zasiada już 
w Stormoncie i obecnie po raz 
pierwszy kandyduje do Izby 
Gmin.

Zwolennicy Paisley’a mają 
szanse wejścia do parlamentu 
w Londynie. Obydwaj kandy 
daci na posłów do Izby Gmin 
z północnego Belfastu — ekstre 
mista Beattie i oficjalny kan­
dydat unionistyczny Mills, 
skierowali protesty do White- 
hallu z powodu „brutalnej 
akcji żołnierzy brytyjskich 
przeciwko protestantom”.

PAP

Sympozjum naukowe 
Stowarzyszenia „PAX“

Z udziałem ponad 200 przed 
stawicieli duchowieństwa, świa 
ta nauki i kultury oraz działa 
czy Stowarzyszenia „Pax“ odby 
ło się w czwartek we Wrocła­
wiu sympozjum naukowe Sto­
warzyszenia „Pax“ poświęcone 
25-leciu powrotu ziem zachod­
nich i północnych do Macie­
rzy.

Uczestnicy sympozjum wysłu 
chali kilku referatów, m. in. 
ks. prof. Mieczysława 2yw- 
czyńskiego (KUL — Lublin) pt. 
„Historyczne wprowadzenie do 
25-lecia“, prof. dr. Alfonsa 
Klafkowskiego (UAM — Poz­
nań) pt. „Aktualne znaczenie 
umowy poczdamskiej" oraz red. 
naczelnego „WTK" — Jerzego 
Śląskiego pt. „Aktualności 
doświadczeń II wojny świato­
wej".

W dyskusji podkreślano 
wkład księży — pionierów w 
odbudowę i umacnianie pol­
skości na ziemiach zachodnich 
i północnych. Przedstawiciele 
duchowieństwa zwracali uwa­
gę na konieczność zlikwidowra 
nia przez Watykan tymczaso­
wości polskiej administracji 
kościelnej na ziemiach zachód 
nich i północnych oraz oficjal­
nego ustanowienia tu stałych 
diecezji. (PAP)

Francja — ZSRR
Jeśli minister Gromyko pragnął w Paryżu 

upewnić się czy Francja prezydenta Pompidou 
nie zeszła z drogi, którą w polityce między­
narodowej wytyczył jej generał de Gaulle — 
uzyskał na to pytanie jednoznaczną i stanow­
cza odpowiedź. Rząd francuski konsekwentnie 
trzyma się tych zasad, które sprawiły, że po 
latach słabości i niekonsekwencji IV Republiki 
— Francja czasu de Gaulle‘a znów zaczęła się 
liczyć jako wielkie mocarstwo, które w kon­
fliktach i sporach światowych staje po stronie 
sprawiedliwości i prawa.

Stanowisko to potwierdzili paryscy rozmów­
cy ministra Gromyki. zarówno jeśli idzię o 
konflikt w Indochinach, jak na Bliskim Wscho­
dzie. Francja, która — wyciągając wnioski z 
przegranej wojny indochińskiej — potrafiła 
zrezygnować z neokolonialnych pokus w tym 
rejonie świata, popierając prawo narodów 
Wietnamu, Laosu i Kambodży do stanowienia 
o swym losie, potępiała i potępia — podobnie 
jak ZSRR — amerykańską interwencję w 
Wietnamie, rozszerzoną obecnie na Kambodżę 
i — częściowo — Laos.

Podobnie — jeśli chodzi o Bliski Wschód 
— oba mocarstwa stoją na stanowisku, iż na­
leży doprowadzić do realizacji uchwały Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 1967 roku, zakła­
dającej jak wiadomo, wycofanie wojsk na­
pastniczych z zagrabionych terytoriów arab­
skich.

W sprawach europejskich, a ściśle — euro­
pejskiej konferencji bezpieczeństwa — można 
odnotować również zbliżenie stanowisk między

„Widnokręgi" 
majq 20 lat

Jubileusz 20-lecia obchodzi 
w bieżącym miesiącu organ 
Ogólnopolskiego Komitetu Po­
koju — miesięcznik „Widno­
kręgi”, którego pierwszy nu­
mer ukazał się w czerwcu 
1950 r. Czasopismo to ukazy­
wało się pierwotnie pod tytu­
łami „Pokój zwycięża” i „W 
obronie Pokoju”. Od 1954 r. 
nosi nazwę „Widnokręgi”.

Poprzez liczne barwne ilu­
stracje, artykuły, reportaże i li­
sty, „Widnokręgi” starają się 
ukazywać różnorodne i złożo­
ne problemy, którymi żyją lu­
dy i narody świata, uwzględ­
niając szczególnie wszystko 
to, co łączy się ze sprawą wal 
ki o pokój, narodowe i spolecz 
ne wyzwolenie.

„Widnokręgi” czytane są nie 
tylko w Polsce. Blisko 15 tys. 
egzemplarzy — z 85-tysięczne- 
go nakładu — rozchodzi się po 
całej Europie. Prenumerato­
rem pisma jest nawet nasz ro 
dak z dalekiego Hongkongu.

PAP

W Rumunii trwa walka 
z wodami Dunaju

Ewakuowano 270 tys. osób
W Rumunii trwa nadal ciężka walka z kulminacyjną falą 

Dunaju, która stopniowo przesuwa się wzdłuż tej wielkiej 
rzeki. Napotyka ona na zaciekły opór ze strony tysięcy lu­
dzi, którzy tkwiąc dzień i noc na posterunkach, budują i 
umacniają wały ochronne, wykopują kanały odpływowe itd.
Ciężkie chwile przeszły „Że­

lazne wrota”, gdzie po stronie 
jugosłowiańskiej pod naporem 
wód pękła tama chroniącą cen 
trale elektryczną i woda zaczę 
ła przedostawać się do turbin. 
Specjaliści jugosłowiańscy naj 
wyższym wysiłkiem zdołali o- 
panow’ać groźną sytuację.

Walka z Dunajem jest pełna 
zaskakujących momentów. Je­
go wody niekiedy zatrzymują 
się lub nawet minimalnie spa­
dają poniżej uprzedniego po­
ziomu, aby później ponownie 
zaatakować wały ochronne ze 
wzmożona siła.

Z miast Turnu-Magurele rejonu 
heroicznie bronionego przez lu­
dzi fala kulminacyjna przesunęła 
sie niżej, nacierając na miasta 
Giurąiu i Oltenita. (W Turnu-Ma- 
gurele zanotowano już niewielki 
spadek poziomu wód, ale sytuacja 
nadal wymaga maksymalnej czuj­
ności). W trudnej sytuacji znajdu­
je się Oltenita położona przy 
ujściu wezbranej jeszcze w tym 
miejscu rzeki Ardżesz. Mieszkańcy 
Oltenity gorączkowo pracują nad 
umacnianiem wałów chroniących 
miasto i jego obiekty przemysło­
we. a zwłaszcza narażone na naj-

Zamieszki 
we Francji

W Paryżu oraz w Grenoble 
doszło wczoraj ponownie do 
zakłócenia porządku publiczne 
go przez lewackie grupy stu­
dentów. W Paryżu wzniecili 
oni pożar w jednym z liceów, 
podpalając książki oraz pojem 
nik z benzyną.

W Grenoble studenci, ubra­
ni w hełmy, starli się z policją. 
Na miejscowym uniwersytecie 
w środę zbudowali oni prowi­
zoryczne barykady. (PAP)

Projekty ustaw

. Zwalczanie klęsk żywiołowych
• Zmiana ławników ludowych

Do Laski Marszałkowskiej wpłynęły dwa projekty ustaw: 
o zmianie dekretu o świadczeniach w celu zwalczania klęsk 
żywiołowych oraz o zmianie o ławnikach ludowych w są­
dach powszechnych.

Nowelizowany dekret o 
świadczeniach w celu zwalcza 
nia klęsk żywiołowych okreś­
la, że klęskami żywiołowymi 
są wszelkiego rodzaju zdarze­
nia żywiołowe, które: po pierw 
sze — zagrażają bezpieczeń­
stwu życia lub mienia więk­
szej ilości osób, po drugie — 
mogące wywołać poważne za­
kłócenia gospodarki narodo­
wej, a w szczególności w ko­
munikacji miejskiej na skutek 
nadmiernych opadów śnież­
nych, dla których zwalczania 
konieczna jest zorganizowana 
akcja społeczna. W definicji 
„zdarzeń żywiołowych” nie 
mieściły się dużych rozmiarów

większe niebezpieczeństwo — 
stocznie i kombinat tekstylny.

Według ostatnich danych 
Centralnej Komisji Przeciwpo­
wodziowej, powódź w Rumunii 
(licząc od jej rozpoczęcia w 
dniu 13 maja) ogarnęła blisko 
1.300 miejscowości (w tym 50 
miast i 81 miejscowości woda 
zalała całkowicie), ok. 1 min 
ha gruntów, z których 800 tys. 
ha wymaga ponownego obsia­
nia. 83.150 domów (z których 
11.223 uległo całkowitemu 
zniszczeniu, a 29.500 częściowe 
mu), 19 tys. gospodarstw, z któ 
rych 8 tys. woda zniszczyła cał 
kowicie.

Z terenów powodziowych 
ewakuowano 88 tys. rodzin tj. 
ok. 270 tys. osób.

Na zalanych woda polach 
padło 37 tys. sztuk bydła i trzo 
dy chlewnej. (PAP)

Rozstrzygnięto konkurs 
na plakat konkursów 
im. H. Wieniawskiego
Wczoraj rozstrzygnięto kon­

kurs na plakat Międzynarodo­
wych Konkursów im. H. Wie­
niawskiego, jakie odbędą się w 
1972 roku w Poznaniu: w ma­
ju — lutniczy i w listopadzie 
— skrzypcowy.

Pierwszą nagrodę przyznano 
art. plastykowi Włodzimierzo­
wi Schmidtowi, drugą nato­
miast uzyskał art. plastyk Jan 
Olejniczak, (c) 

obu mocarstwami. Chociaż Francja uważa, że 
spotkanie takie powinny poprzedzić kroki od­
prężeniowe (takie, jak doprowadzenie do po­
myślnych wyników bilateralnych rozmów pro­
wadzonych przez NRF ze Związkiem Radzie­
ckim, Polską, czy NRD) — to jednak z apro­
batą odnosi się do samej idei konferencji. Co 
więcej, na ostatniej sesji NATO Francja sprze­
ciwiła się proponowanej przez USA „zrówno­
ważonej redukcji zbrojeń w Europie" )uważa- 
jąc, iż siara ta koncepcja ma jedynie Charak­
ter propagandowy i nie prowadzi do niczego. 
Związek Radziecki od dawna koncepcję taką 
odrzucał.

Rezultaty wizyty ministra Gromyki są więc 
jak najbardziej pożyteczne. Potwierdzają one 
również dążenie obu mocarstw do przejścia na 
wyższy szczebel współpracy we wszystkich 
możliwych dziedzinach, w przekonaniu, iż za­
cieśnienie więzów między Paryżem i Moskwą 
leży nie tylko w ich wzajemnym interesie, ale 
że ma poważne zpńczenie dla atmosfery poli­
tycznej w Europie; dla bezpieczeństwa i po­
koju.

Pozytywny bilans rozmów ma też inne jeszcze 
znaczenie. Nie zapominajmy, że podróż prez. de 
Gaulle‘a do Moskwy utorowała Francji drogę 
do utrwalenia serdecznych stosunków ze 
wszystkimi państwami wschodniej Europy, do 
przerzucenia w jakimś sensie mostów ponad 
linią podziału na dwa przeciwstawne sobie 
bloki. Kontynuowanie tej polityki nie jest 
więc obojętne również naszemu krajowi, któ­
ry wysoko ceni dawną i wypróbowaną przy­
jaźń narodu francuskiego i wielkie nadzieje 
pokłada w dalszym rozwoju przyjacielskich 
stosunków z Francją. (API)

katastrofy w komunikacji, któ 
rych skutki zagrażają bezpie­
czeństwu życia lub mienia 
większej ilości osób, i dla któ 
rych zwalczania również ko­
nieczna jest zorganizowana a- 
kcja społeczna.

Przygotowana nowela stwarza 
podstawę do stosowania przepi­
sów dotyczących klęsk żywioło­
wych również w wypadkach ka­
tastrof. Brak tego rodzaju uregu 
lowania problemu ujawnił się 
szczególnie np. przy prowadzeniu 
akcji w zwalczaniu skutków wy­
padku kolejowego, który wyda­
rzył się w grudniu 1968 r. pod Ło 
wiczem, w następstwie którego z 
uszkodzonej cysterny ulatniał się 
chlor, powodując b. poważne za­
grożenie bezpieczeństwa publicz­
nego.

Zmiana ustawy o ławnikach' 
ludowych w sądach powszech­
nych przewiduje, że kadencja 
ławników sądów wojewódzkich 
i powiatowych trwa cztery la 
ta kalendarzowe następujące 
po roku, w którym dokonano 
wyborów; jednak mandat ław 
nika wybranego dodatkowo wy 
gasa z upływem kadencji ogó­
łu ławników. Kadencja ławni­
ków czynnych w dniu w któ­
rym wejdzie w życie niniej­
sza ustawa, przedłuża się o je 
den rok. (PAP)

NRF gotowa 
do rokowań 

z ZSRR
Gabinet federalny NRF ze- 

brał się w czwartek po połud­
niu na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył kanclerz fede­
ralny, Willy Brandt.

Po posiedzeniu gabinetu 
rzecznik rządu Ruediger von 
Wechmar złożył w imieniu rzą 
du NRF oświadczenie, deklaru 
jące gotowość rozpoczęcia roko 
wań z ZSRR na temat układu 
o rezygnacji z użycia siły.

Rzecznik zakomunikował, iź 
rząd federalny jeszcze w tym 
miesiącu uchwali wytyczne w 
sprawie prowadzenia rokowań 
rządowych ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Z informacji rzecznika wyni 
kało, że federalny minister 
spraw zagranicznych Walter 
Scheel złożył na posiedzeniu 
sprawozdanie o stanie wstęp­
nych rozmów w Moskwie. Na 
specjalnym posiedzeniu w nie 
dzielę po południu gabinet fe­
deralny wznowi debaty nad ca 
łym kompleksem zagadnień.

PAP

Uprowadzenie 
samolotu TWA
Rzecznik amerykańskiego to 

warzystwa lotniczego „Trans 
World Airlines” poinformował, 
że w czwartek nieznany osob­
nik uprowadził samolot TWA, 
typu „Boeing 727” kilka minut 
po starcie z lotniska w Phoe- 
nix stanie Arizona.

Porywacz zażądał w zamian 
za zwrot samolotu 100 milio­
nów doKów okupu. Na pokła­
dzie samolotu znajdowało się 
51 pasażerów i 6 członków za­
łogi. „Boeing 727”, lecący do 
Waszyngtonu, miał zatrzymać 
się na krótki postój w St. 
Louis. Porywacz zażądał, aby 
wymienioną przez niego sumę 
dostarczono mu do samolotu- 
Rzecznik TWA powiedział, że 
uprowadzony samolot skiero­
wany zostanie na miedzynaro 
dowy port lotniczy w Waszyng 
tonie. (PAP)

Zakończenie konkursu 
na grafikę studencką
W czwartek, w klubie „Pod 

Jaszczurami” w Krakowie o- 
ogłoszono wyniki kolejnego, 
ogólnopolskiego konkursu na 
grafikę studencką „Maj-70 .

I nagrodę otrzymał Krzysz­
tof Skurczewski (Kraków) za 
pracę „Cienie na oceanie’ U 
Eugeniusz Delekta (Katowice) 
za grafikę „Reminiscencje I - 
a ju — Mirosław GiernatoW- 
ski (Poznań) za „Zwyczajny 
ścieg”. Nagroda publiczności 
przypadła Jackowi Wolnemu 

. (Poznań). (PAP)



Trzy lata po agresji IzraelaNIESPEŁNIONE RACHUBY
Agresja izraelska, rozpo­

częta 5 czerwca 1967 
roku wojną przeciwko 

trzem krajom arabskim, trwa 
nadal. Mimo formalnego za­
wieszenia broni na Bliskim 
Wschodzie nie ma dnia bez 
strzałów, bomb i bitew. Rząd 
izraelski nadal obstaje przy 
polityce faktów dokonanych. 
Izraelski minister komunika­
cji gen. Ezer Weizmann buń­
czucznie powiada, że „nie mo­
że być mowy o jakichś tere­
nach okupowanych. Traktuję 
te ziemie jako części obsza­
rów Izraela”. Szef sztabu ar 
mii izraelskiej, gen. Bar-Lev 
nie zadowala się tym. Według 
niego „granicami Izraela po­
winny być linie, które osiąg­
nąć mogą izraelskie czołgi”.

Oto cynizm agresorów, któ­
rzy rozpoczęcie agresji tłuma­
czyli zagrożeniem Izraela przez 
sąsiadujące z nim państwa a- 
rabskie.

Ale to już nie rok 1967, dzi 
siaj sporo rządów -y wtedy 
przychylnych Izraelowi — nie 
przyjmuje takich zapewnień 
Tel Awiwu do wiadomości.

ROZCZAROWANIA 
AGRESORA

Rozpoczynając kampanię 
1967 roku Izrael zamierzał nie 
tylko ujarzmić kraje arabskie, 
ale przede wszystkim dopro­
wadzić do obalenia postępo­
wych rządów arabskich. Dla­
tego właśnie główne uderze­
nie skierowane było przeciw­
ko ZRA i Syrii. Wtedy, przed 
trzema laty, agresorzy nie o- 
siągnęli tego celu. Próbują 
więc dalej — bombardowania 
mi już nie tylko pozycji woj 
skowych, ale także zakładów 
nracy i szkół w gł^bi tery­
torium ZRA. „Nie zmartwimy 
się — mówi premier Izraela, 
Golda Meir — jeśli Naser u- 
padnie. Stanowi on najwięk­
szą przeszkodę na drodze do 
pokoju”. Dodajmy: pokoju na 
modłę izraelską, co oznaczało 
by doprowadzenie do powsta­
nia takich rządów w krajach 
arabskich, które byłyby goto­
we spełnić dyktat Izraela w 
sprawie ukształtowania no­
wych jego granic kosztem te 
rytoriów arabskich.

Te rachuby się jednak nie speł 
niają. Przeciwnie, Zjednoczona Re 
nublika Arabska, chociaż nęka­
na codziennymi atakami agresora, 
jest dzisiaj silniejsza niż przed 
trzema laty: gospodarczo, poli­
tycznie i militarnie. Nie licząc 
już na formalną i złudną — jak 
się okazało — jedność wszyst­
kich krajów arabskich, rząd 
kairski zacieśnia współpracę mię­
dzy państwami, które rzeczywiś­
cie prowadzą postępową politykę 
antyimperialistyczną, głównie z 
Sudanem i Libią.

Trwałych skutków nie przy 
nosi też wyraźnie inna takty 
ka agresorów izraelskich w sto 
sunku do Jordanii i Libanu, 
gdzie Tel Awiw chciałby do­
prowadzić do umocnienia ten 
dencji prawicowych. Wypady 

izraelskie na te terytoria słu 
żyć mają skłóceniu rządów 
tych państw ze stacjonujący­
mi tam oddziałami partyzan­
tów palestyńskich. I jeśli na­
wet doraźnie się do udaje, to 
przecież ani rząd jordański ani 
libański nie mogą sobie obec 
nie pozwolić na lekceważenie 
ruchu partyzanckiego. To bo­
wiem agresja izraelska, której 
celem było także zdławienie 
oporu wywłaszczonych i wy­
pędzonych Arabów palestyń­
skich sprawiła, że dzisiaj ruch 
palestyński jest siłą antyim­
perialistyczną większą i sku­
teczniejszą niż kiedykolwiek 
w przeszłości.

Z POMOCĄ 
WASZYNGTONU

Niespełnione nadzieje nie pow­
strzymują jednak agresora izra­
elskiego przed kontynuowaniem 
prowokacyjnych działań przeciw­
ko krajom arabskim. Do konty­
nuowania agresji Izrael popycha 
ją bowiem Stany Zjednoczone, po 
pierając politycznie oraz pomocą 
ekonomiczną i militarną zaborcze 
cele Tel Awiwu. Bo czyż jakąkol 
wiek inną wymowę mogą mieć 
propozycje Waszyngtonu w spra­
wne przerwania ognia na Bliskim 
Wschodzie, jeśli zarazem odrzuca 
on jedynie sprawiedliwy postulat 
wycofania wojsk agresora z 
wszystkich terenów okupowa­
nych?

To prawda, że także w 
Stanach Zjednoczonych od­
zywają się niekiedy głosy kry 
tyczne wobec polityki Izraela, 
czemu dał wyraz m. in. dzien­
nik „Washington Post”, pisząc: 
„Izraelczycy mają prawo do 
głębokiej i słusznej przyjaźni 
Amerykanów, lecz prawo to 
nie jest nieograniczone”. Stro­
fowanie sojusznika jednak nie 

pomaga, bo nie towarzyszy mu 
zasadnicza rewizja amerykań­
skiej polityki bliskowschod­
niej. Stanom Zjednoczonym 
chodzi co najwyżej o to, żeby 
wskutek popierania nie masko 
wanej już niczym agresyw­
ności Izraela nie doprowadzić 
do upadku resztek prozachod­

nich tendencji i rządów w tych 
krajach arabskich, gdzie one 
jeszcze istnieją.

Ustosunkował się do tego 
prezydent ZRA Gammal Ab- 
del Naser w swoim 1-majo- 
wym ostrzeżeniu pod adresem 
Waszyngtonu:

„Naród arabski — stwierdził 
Naser — pragnie prawdziwego 
pokoju, ale wie, że pokój taki 
musi się opierać na sprawied­
liwych zasadach. Jeśli Stany 
Zjednoczone "dążą do pokoju, 
to muszą zmusić Izrael do 
opuszczenia okupowanych ob­
szarów. Leży to w możliwoś­
ciach Stanów Zjednoczonych, 
które dyktują swoją wolę Izra 
elowi”.

WBREW 
POSTANOWIENIOM ONZ

Nie jest to zresztą jedno­
stronne żądanie Arabów. Sta­

Traktory porozjeżdżały ją 
na nic. W roztopy nie 

!• można dojechać do BU- 
ku, do Ośrodka Zdrowia i na 

spęd. Prosimy żeby na gwałt 
tę drogę naprawiono, bo są tak 
wielkie dziury, że często pu­
stym wozem nie można wyje­
chać, a z rowu woda ją zale­
wa” — pisał w lipcu ubiegłego 
roku zdenerwowany mieszka­
niec wsi Dobra w powiecie No 
wy Tomyśl do Ministerstwa 
Komunikacji.

Po półrocznej koresponden­
cji 10 grudnia 1969 r. od GRN 
w Stęszewie otrzymał odpo­
wiedź, że droga nie zostanie 
naprawiona ponieważ „nie jest 
uregulowana sprawa wody (me 
lioracja) w tym rejonie”. Re­
akcji autora listu po otrzyma­
niu wyjaśnienia możemy się z 
dużym prawdopodobieństwem 
domyślić. Wiadomo, gdyby ure 
gulowano „sprawę wody” nie 
zalewałaby drogi. A co z dziu­
rami?

Spadł śnieg i na szczęście 
dla GRN w Stęszenie do czasu 
pierwszych roztopów nie mó­
wiono na ten temat we wsi. 
Ale w kwietniu drogą nie moż 
na było ani przejść ani przeje 
chać. I wtedy przyszedł do re­
dakcji list z długim łańcusz­
kiem podpisów.

Życzliwi mieszkańcy okolicz 
nych wsi pytani o dojazd do 

, Dobrej przestrzegali przed fa­
talną drogą. Ale p. Stanisław 
Bendowski, jeden z autorów li 
stu do redakcji, zmusił nas do 
przejazdu owym spornym trak 
tern. Przysięgam, takiej drogi 
nie widziałem nawet na filmie 
z dzikiego zachodu. Dziury, głę 
bokie koleiny wyżłobione przez 
traktory, strome, śliskie pobo­
cza grożące zsunięciem do ro­
wu, a na tym malowniczo po­
rozrzucane bryły gruzu. Ich 
„fundatorem” jest pobliski 
PGR z Piekar.

ny Zjednoczone przyjęły prze­
cież — jednomyślnie wraz z 
wszystkimi członkami Rady 
Bezpieczeństwa ONZ — rezo­
lucję (z 22 listopada 1967 r.) 
przewidującą polityczne roz­
wiązanie konfliktu blisko­
wschodniego, przewidującą 
wycofanie izraelskich sił zbrój 
nych z okupowanych teryto­
riów arabskich na pozycje 
sprzed 5 czerwca 1967 r.

Izrael uporczywie odmawia wy­
konania tej rezolucji, dokumentu­
jąc to nieustannie ponawianymi 
aktami agresji. Zaś USA — wbrew 
swoim zobowiązaniom w ONZ — 
nadal utrzymują swój kurs pomo­
cy i poparcia dla agresywnych i 
awanturniczych kół w Tel Awiwie.

Z perspektywy trzech lat, 
które upłynęły od rozpętania 
z kolei agresji izraelskiej prze 
ciwko krajom arabskim (pierw 
sza — w roku 1948, druga — 
w reku 1956) — widać wyraź­
nie, że najważniejszym warun 
kiem ustanowienia trwałego 
pokoju na Bliskim Wschodzie 
jest porzucenie przez Izrael po 
lityki ekspansji terytorialnej.

NIE MOŻE BYC PREMII 
ZA ZABORCZOŚĆ

Przy tym stanowisku — od 
pierwszej chwili konfliktu 
bliskowschodniego — konsek­
wentnie obstają także państwa 
socjalistyczne. Inicjując mię­
dzynarodową akcję przeciwko 
agresji i jej skutkom, udzie­
lając pomocy dotkniętym woj­
ną państwom arabskim — pań 
stwa socjalistyczne, w tym tak 
że Polska, kierują się troską 
o zachowanie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Temu też służy pomoc ZSRR 
udzielana Zjednoczonej Repu­
blice Arabskiej i obecność nad 
Nilem radzieckich doradców 
wojskowych. Ta pomoc służy 
tym, którzy się bronią przed 
niesprawiedliwą i zaborczą 

wojną izraelską, jest więc czyn 
nikiem przeciwdziałającym 
rozszerzeniu agresji. W myśl 
zasady, że nie może być żad­
nej premii dla agresora, że na­
pastnik musi się wyrzec owo­
ców agresji.

Chodzi przy tym o pokój nie 
tylko na Bliskim Wschodzie.. Takr 
że bowiem agresja izraelska nie 
jest wyizolowana z globalnej stra­
tegii imperializmu światowego, 
zmierzającego do zdławienia wszel 
kich ruchów narodów — wyzwo­
leńczych i postępowych.

Czas — wbrew nabożnym 
życzeniom Izraela — nie pra­
cuje dla agresorów. Zbrojne 
ataki Tel Awiwu na ZRA, Jor­
danię, Liban i Syrię (niewy­
kluczone, że także na inne 
państwa arabskie) mogą się 
jeszcze powtarzać. Ale swoje 
go podstawowego celu agresor 
izraelski nie osiągnie. Postę­
powe państwa arabskie są z 
każdym rokiem bardziej od­
porne na agresję i z upływem 
czasu znajdują coraz szersze 
poparcie międzynarodowej spo 
łeczności dla swoich sprawied­
liwych postulatów.

TADEUSZ KACZMAREK

Na granicy powiatów i — rozsądku

Droga, która 
powinna łączyć
— Nie ma dnia, aby ktoś nie 

ugrzązł, czy nie popsuł wozu. 
Jak dobrze popada deszcz, to 
konie grzęzną po pas, a Ję- 
draszczyka „Warszawa” zary­
ła się, że reflektorów nie było 
widać — opowiadają.

— Bardzo dobrze — mru­
czy Bendowski — mając na my 
śli naszą rozkraczoną „Warsza 
wę” — my tak co dzień się mę 
czymy. I co? — pyta chytrze 
— trzeba naprawić drogę, czy 
nie?

Teraz mówią wszyscy: Stanisław 
Bendowski. Stanisław JtdraszCzyk. 
Władysław Stefański. Józef Mań- 
czak. O naprawę drogi z Dobrej 
do Piekar starają się od 12 lat. 
Jeszcze wtedy GRN była w Jezior 
kach. Już wydawało się. że ubiją 
interes. Postarali się dwukrotnie 
o żużel, ale nie miał go kto wy­
kupić. Pisali do siedziby powiatu, 
deklarowali na zebraniach swoją 
pomoc — nikt z niej nie chciał ko 
rzystać. Od czasu do czasu przyjeż 
dżały komisje, rozkładały mapy, 
upewniały się do kogo należy dro 
ga, a ludzie dalej chodzili polem 
obok drogi, bądź omijali ją. wy­
dłużając trasę do najbliższego mia 
sta o 10 km.

W Dobrej cenią czas. Gospo­
darzą z rozwagą. Toteż w swo 
im gospodarskim rozrachunku 
nie mogą zaakceptować powia 
towych racji w myśl przysło­
wia: „Każdy sobie rzepkę 
skrobie”. To nie ich wina, że 
wieś należy do powiatu nowo- 
tomyskiego, a droga do poznań 
skiego. Dla nich jest oczywiste, 
że drogę należy naprawić.

Szkoda, że tylko dla nich. 
Granica powiatu wyrosła tu ni 

Ptąhno aŁoIIcij, Warmii i Wlazur

i

Powojenne 25-lede przyniosło poważne zmiany także w sto­
licy Warmii I Mazur — Olsztynie. Przede wszystkim rozwija się 
tułaj budownictwo mieszkaniowe, a to z uwagi na rosnącą^ 
rangę miasta, jako ośrodka wojewódzkiego I miejsca rozkwi­
tającego przemysłu. Nowy Olsztyn niczym się nie różni w cha­
rakterze zabudowy od znanych dzielnic Warszawy i innych 

miast wojewódzkich.
Na zdjęciu — widok na nowe osiedle mieszkaniowe Olszty­

na — „Pojezierze", (cj
CAF — Morcz

czym chiński mur. Z Dobrej do 
Piekar jest mniej niż kilometr, 
ale przy tym stanie drogi po 
chleb są zmuszeni chodzić 4 
km (Dakowy Suche). Zamiast 
na targ do pobliskiego Stęsze­
wa, teraz jeżdżą dalszą drogą 
do Buku.

W Dobrej umieją i lubią spo 
łecznie pracować. Pobudowali 
drogę przez wieś do Sznyfina, 
remizę strażacką, pracowali 
przy zakładaniu wodociągów. 
Ni Prezydium GRN Wielka- 
wieś, do której to gromady na 
leżą, dobrowolnie opodatkowa­
li się wyższą stawką na budo­
wę dróg, a oprócz tego nie u- 
chylają się od czynu społecz­
nego.

Przewodniczący Prezydium 
GRN w Stęszewie — Czesław 
Piskorek, o Dobrej mówi nie­
chętnie. Tłumaczy, że fundusz 
gromadzki jest nie wysoki, a 
owa droga leży na końcu po­
wiatu i nie jest przewidziana 
do naprawy nawet w przyszłej 
5-latce. Zresztą jej przedłuże­
nie, już na terenie powiatu no 
wotomyskiego też wymaga na­
prawy. Spostrzeżenie trafne, 
ale absolutnie nie zwalniające 
od obowiązku remontu drogi 
po stronie powiatu poznańskie 
go.

Przypominamy, że niejedno-’ 
krotnie powtarzały się prośby 
i monity z Dobrej.

— Tak, ktoś z Dobrej pisał, 
podobno do „Fali 56” czy Mi­
nisterstwa. — Dokładnie ani 
przewodniczący ani Pani sekre 
tarz nie pamiętają. Aktu skargi 
nie znaleziono. A w ogóle prze­
wodniczący radzi, abym zapo­
znała się ze stęszewskimi droga 
mi; wymagają ponoć w ogóle 
naprawy.

— Z odcinka drogi, o który 
się pani upomina, korzystają 
przede wszystkim mieszkańcy 
Dobrej, a oni nie należą do 
GRN w Stęszewie — poucza 
mnie przewodniczący. Koło się 
zamyka. Usiłuję się dowie­
dzieć, czy próbowano dojść do 
porozumienia z GRN w Wiel- 
kiejwsi w powiecie nowotomy- 
skim? Czy próbowano zwołać 
zebranie wiejskie, zainicjować 
czyn społeczny mieszkańców 
Dobrej? Owszem, proponowa­
no naprawę drogi w czynie 
społecznym, ale mieszkańcom 
Piekar. Odmówili. Wcale się 
nie dziwie. To z Dobrej przez 
Piekary jeździ się do Stęsze­
wa, a nie odwrotnie. Dlaczego 
nie zaproponowano naprawy 
drogi mieszkańcom jednej i 
drugiej wsi?

Od 12 lat krążą po Polsce listy 
i skargi mieszkańców Dobrej. A 
wystarczyłoby, gdyby gospodarze

Dokończenie na str. 4
BARBARA 

GRZEGORZEWSKA

Młodzież, jako istotna część skła­
dowa każdego społeczeństwa, 
narodu — skupiała zawsze pow 

szechną uwagę, zawsze była „proble­
mem”. Przecież młodzież to przedłu­
żenie narodowego istnienia, kontynu­
atorka ideologii i tradycji kultural­
nej, spadkobierczyni najlepszych war 
tości, może twórczyni nowych. Mło­
dzież może być siłą, która lepiej zbu­
duje to, czego starsi nie zdołali i nie 
zdążyli. Młodzież to nadzieja, przed- 
miot zabiegów wychowawczych, 
trosk i obaw.

Może właśnie z tego powodu mło­
dzież tak łatwo ulegała w społecznej 
świadomości różnego rodzaju misty­
fikacjom, poddawana była sprzecz­
nym, a nieraz niesłusznym, ocenom. 
Przytoczmy choćby obiegowe frazesy 
na temat młodzieży: „ta dzisiejsza 
młodzież!” — ocena pogardliwa; lub: 
„młodzież czołową siłą społeczeń­
stwa” (= „do młodzieży świat nale­
ży”) - pogląd zmistyfikowany. Wie­
le by mówić o niepożądanych skut­
kach wychowawczych takich ocen, o 
ich wpływie choćby na funkcjonowa­
nie organizacji młodzieżowych. Uję­
cia Lenina w tym względzie, mogą 
być dla nas szkołą krytycyzmu i roz­
wagi. Warto do nich wracać, głów­
nie po to, aby je wykorzystać prak­
tycznie- a przynajmniej — aby coś 
zmienić w myślowych schematach.

Lenin był przede wszystkim bu­
downiczym komunizmu i pierwszego 
Proletariackiego państwa na świecie. 
Przypomnienie tego jest istotne, ze 
względu na stosunek przywódcy re­
wolucji do młodzieży. Otóż Lenin pa­
trzył na młodzież jako ów budowni- 
Czy» pytając, na ile ona może być 
Przydatna w tym zasadniczym dziele, 
3ak ją należy wychować i czego wy-

„Jeśli wiem, że umiem mało...“
magać, aby była przydatna? Lenino­
wskie spojrzenie na młodzież jest za­
tem spojrzeniem praktycznym, nie 
ma w nim sentymentalizmu, abstrak­
cyjnych ogólników. Młodzież dla Le­
nina to obiektywny fakt społeczny, 
który jest niezmiernie ważnym czyn­
nikiem budownictwa nowego ustro­
ju. Lenin wyznacza młodym ludziom 
i ich organizacjom konkretne, naj­
istotniejsze — z punktu widzenia ak­
tualnych warunków i przyszłości pań 
stwa — zadania, oczywiście możliwe 
do zrealizowania. Nie okazywał też 
Lenin młodym ludziom nigdy lekce­
ważenia, czy udanej życzliwości. Był 
wobec niej sprawiedliwy, wymagają­
cy i nie pobłażający.

Lenin wiedział, że w warunkach 
walki zbrojnej z siłami wrogiej klasy 
społecznej na młodzież może liczyć 
jako na najbardziej zaangażowany i 
żarliwy odłam społeczeństwa, nie co­
fający się przed niczym, lekceważą­
cy niebezpieczeństwo, przystępujący 
bez wahania do czynu. Wiedział, że 
jest to rodzaj zapalnika w społeczeń­
stwie, jego najbardziej wrażliwa i 
.,wybuchowa” część. W roku 1905 tak 
pisał:

„Idźcie, panowie, do młodzieży! 
Oto jedyny wszechmocny środek ra­
tunku. W przeciwnym razie (...) spóź- 
nicie się (...) i pozostaniecie z „uczo­
nymi” notatkami, planami, wykresa­
mi, schematami, wspaniałymi recep­
tami, ale bez organizacji, bez żywej 
roboty. Idźcie do młodzieży. Zakła­
dajcie natychmiast drużyny bojowe 

wszędzie, gdzie się tylko da, i wśród 
studentów, i zwłaszcza wśród robot­
ników”.

Ale co innego walczyć, a co innego 
pracować i uczyć się, budować nowe 
życie. Potrzebne są wówczas nie tyl­
ko odwaga, zdecydowanie- łatwość ry 
zyka, lecz inne zalety: wytrwałość, 
pracowitość, siła woli, poszanowanie 
wspólnego dobra, zamiłowanie dla do 
brej organizacji pracy, skromność, 
krytycyzm, pragnienie wiedzy i do­
skonalenia własnych umiejętności. 
Do tych młodych ludzi, którzy jesz-

Lenin o młodzieży
cze niedawno walczyli, zwracał się 
Lenin w 1918 roku w takich prostych 
i jakże ważnych ówcześnie słowach: 
„prowadź ściśle i sumiennie rachun­
ki pieniężne, gospodaruj oszczędnie, 
nie próżnuj, nie kradnij, przestrzegaj 
w pracy najsurowszej dyscypliny”. 
Tak właśnie, w sposób zdawałoby się 
prosty i mało -,romantyczny” buduje 
się potęgę cywilizacyjną i pomnaża 
dobrobyt kraju. Lenin nawoływał 
młodzież do posłuchu i poszanowania 
dla starszych: „pracujcie w miarę 
swych sił, nie biorąc się do pracy po­
nad siły, pracujcie pod kierowni­
ctwem starszych”.

Lenin nienawidził pseudokomuniz- 
mu w postaci frazesów i haseł. Uwa­

żał go za groźnego wroga rzeczywi­
stego komunizmu. Znając zapewne 
swoiście młodzieżową skłonność do 
papiero- i frazesomanii, tak przestrze 
gał młodzież: „bez pracy, bez walki, 
książkowa znajomość komunizmu, za 
czerpnięta z broszur i dzieł komuni­
stycznych, absolutnie nic nie jest war 
ta, gdyż byłoby to zachowaniem daw 
nej przepaści między teorią i prakty­
ką, tej dawnej przepaści, która sta­
nowiła najohydniejszą cechę dawne­
go społeczeństwa burżuazyjnego”. 
Dopowiedzmy: otrzymalibyśmy nie 
komunistów, lecz marionetki z „wku­
tymi” hasłami. Lenin zaś nakazywał 
młodym ludziom, aby uczyli się ko­
munizmu w pracy i nauce- w co­
dziennym trudzie.

Młodzież, a i hołubione przez star­
szych organizacje młodzieżowe, ce­
chuje niekiedy skłonność do samo­
uwielbienia i przeceniania własnej ro 
li, skłonność tym silniejsza, im bar­
dziej bezpodstawna. Spojrzenie Leni­
na na organizacje młodzieżowe może 
być wzorem trzeźwości. Pisał wpraw 
dzie, że „Związek Młodzieży Komuni­
stycznej powinien stanowić grupę 
szturmową, która w każdej pracy nie 
sie pomoc, przejawia inicjatywę, da- 
je początek czemuś nowemu”. I był 
też, ze względów wychowawczych, 
„za całkowitą samodzielnością związ 
ków młodzieży”.’ Ale zaraz dodawał: 
„... i za całkowitą wolnością koleżeń­
skiej krytyki jej błędów! Schlebiać 
młodzieży nie powinniśmy”. Lenin 
pamiętał zawsze, że ludzie młodzi w 

organizacji, to ludzie dopiero uczący 
się życia, którym ,,trzeba ze wszech 
miar pomagać, traktując ich błędy z 
jak największą wyrozumiałością, sta­
rając się korygować je stopniowo (...) 
w drodze przekonywania”.

W pismach Lenina do młodzieży 
najwięcej miejsca zajmują jednak 
nawoływania do pilnej i solidnej nau 
ki, bo od tego zależy przede wszyst­
kim, jaki będzie udział młodzieży w 
sprawie najważniejszej: w budowie 
silnego państwa. Lenin postuluje kult 
wiedzy, krytycyzmu, sprawności my­
ślenia, stawia młodym najwyższe wy 
magania: „komunistą można stać się 
tylko wtedy, gdy wzbogaci się swą 
pamięć znajomością całego dorobku, 
który stworzyła, ludzkość”. A to w 
tym celu, aby się do niego ustosun­
kować krytycznie i samodzielnie 
dojść do słuszności komunizmu.

Kto by się chełpił jego znajomoś­
cią na podstawie nie swoich wnios­
ków, byłby godzien tylko litości, nrłó- 
wi Lenin. Propaguje kult samodosko 
nalenia i samokrytycyzmu: „jeśli 
wiem, że umiem mało, to dopnę tego, 
aby umieć więcej”. Równie silnie ak 
centuje konieczność doskonalenia wie 
dzy fachowej, specjalistycznej, zwła­
szcza politechnicznej. W doskonale­
niu umysłu, w nauce — wyciągnij­
my wniosek z uwag Lenina — mło­
dzież powinna szukać ideałów i uj­
ścia dla własnej pasji. Tu się kryje 
i romantyka, i przygoda, i sens ży­
cia, nie zawsze, niestety, przez mło­
dzież zauważany.

MARCIN BAJEROWICZ
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Droga, która 
powinna łączyć

Dokończenie ze str. 3

powiatu poznańskiego i nowoto- 
myskiego zechcieli między sobą u- 
zgodnić warunki naprawy owych 
700 metrów drogi, która rok po ro 
ku utrudnia życie mieszkańcom 
Dobrej. Ale sąsiadujące ze sobą 
powiaty miały awersję do wspól­
nych poczynań.

Na naszą interwencję u 
władz powiatowych w Nowym 
Tomyślu otrzymaliśmy odpo­
wiedź, że Powiatowy Zarząd 
Dróg Lokalnych w Nowym To­
myślu do końca II kwartału 
sprofiluje nieszczęsny odcinek 
drogi. Zrobią to sam i, bez 
współudziału powiatu poznań­
skiego.

Na odpowiedź z Powiatowe­
go Zarządu Dróg Lokalnych 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Poznaniu czeka­
liśmy dłużej: obszerna notatka 
służbowa, sporządzona w cza­
sie kolejnej wizji lokalnej, peł 
na jest obiecujących zapew­
nień, że należy pobudować na 
wierzchnię tłuczeni ową, że 
PZDL w Poznaniu zabezpieczy 
nadzór techniczny wykonywa­
nych prac i wystąpi do Prezy­
dium PRN w Poznaniu o przy 
^zielenie dotacji...

Skłonni jesteśmy uwierzyć, 
że nareszcie sąsiedzi zechcą 
się dogadać i wspólnymi środ­
kami przeprowadzą generalną 
naprawę drogi z Dobrej do Pie 
kar, a Prezydium GRN w Stę 
szewie zwróci się do Prezy­
dium GRN w Wielkiejwsi, aby 
zainicjowała w Dobrej społecz 
ny czyn budowy drogi. Tylko 
kiedy zostaną zrealizowane za­
pewnienia? 
lat?

Pierwsza
otrzymał w 

Za następnych 12

odpowiedź, którą 
sierpniu ubiegłego

roku Ludwik Korbas z PŻDL, 
zawierała równie optymistycz­
ne sugestie. Gospodarze z Do­
brej chcieliby nareszcie znać 
termin naprawy drogi. Obiet­
nic naczytali i nasłuchali się
dosyć.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

FILM EFEKCIARSTWO KOMIKSÓW
„BARBARELLA” — film pro­

dukcji francusko-włoskiej. Scena­
riusz: Tcrry Southern. Reżyseria: 
Roger Vadim. Zdjęcia: Claude Re 
noir. Wykonawcy: Barbarella — 
Jane Fonda, Pygar — John Phil- 
lip Law, Czarna Królowa — Ani­
ta Pallenberg, Klucznik — Milo 
O’Shea, Dildano — David Hem- 
mings, profesor Ping — Marcel
Marceau, Mark Hand 
nazzi i inni.

— Ugo Tog-

fanfasfyczne

M
oda na baśnie fantastyczne 
dla dorosłych podejmują­
ce takie tematy, jak życie 

ludzi milion lał przed naszą erę 
bądź odwrotnie — przedstawiają 
ce odysseę ludzi przyszłych ty­
siącleci, a więc sprawy naukowo 
niesprawdzalne, za to pozwala­
jące twórcom swobodnie puścić 
wodze fantazji, w ostatnich la­
tach rośnie. Publiczność kino­
wa lubi te tematy, szukając w 
nich rozrywki totalnej, to znaczy 
całkowicie wyabstrahowanej z 
rzeczywistości i zupełnie zwal­
niającej od myślenia.

Do szeregów twórców upra­
wiających ten gatunek doszluso- 
wał Roger Vadim, osławiony łow 
ca gwiazd, które kolejno poślu­
bia i lansuje (Brigitte Bardot, An 
netfe Słoyberg, Catherine Deneu 
ve, Jane Fonda). Vadim zasłynął 
z tego, że wszystkie jego filmy 
wchodziły na ekrany w atmosfe 
rze skandalu obyczajowego, w 
takrm stopniu były bowiem prze 
sycone erotyzmem i dwuznacz­
ną atmosferą.

W „Barbarelii" Vadim sięgnął 
po komiksy drukowane od koń 
ca lat 50 — tych w paryskim 
dzienniku „France Soir”, których 
autorem był Jean — Claude Fo- 
rest (zresztą współautor scena­
riusza). Komiksy te przedstawia­
jące awantury supermana w wy­
daniu damskim zrobiły furorę po 
obu stronach Atlantyku. W fil­
mie „Barbarella”, kosmonautka z 
wieku 40-tego otrzymuje rozkaz 
od Prezydenta Wszechświata, 
odszukania zaginionego na ja­
kiejś planecie wynalazcy strasz­
liwych promieni zdolnych znisz­
czyć wszechświat. Wyrusza tedy 
w podróż kosmiczną, lądowanie 
jej na owej planecie kończy się
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KAWA: LEGENDA I RZECZYWISTOŚĆ Kierunek
Panie Redaktorze!

Przed kilkoma dniami prasa opublikowała komunikat, in- 
formujący o podwyżce cen kawy. Przytoczone na uzasad­
nienie tej decyzji argumenty wymagają — jak sądzę — 
uzupełnienia. Idzie mi o to, że jeśli spożycie kawy wzrosło 
w ciągu stosunkowo krótkiego okresu czasu (10 lat) aż sześ­
ciokrotnie, to nie może to nie odbić się na stanie zdrowia 
licznych wielbicieli tego napoju. Proponuję, aby „Głos” na­
pisał coś na ten temat.

CChodźmy na kawę, poga­
sł damy. — To starzy zna­

jomi po dłuższym niewi 
dzeniu się.

— Czy mógłbym się z panią 
umówić na kawę? — Sytuacji 
nie trzeba określać.

— Schodzę do bufetu na ka­
wę. — To w miejscu pracy.

Okoliczności socjalno-towa- 
rzyskie, kiedy pada słowo „ka­
wa”, można by wyliczać bez 
liku. Kawa stała się składni­
kiem naszego obyczaju. Kiedyś 
kawę pijała u nas elita, potem 
krąg amatorów kawy posze­
rzył się o środowiska miejskie, 
dziś kawę piją niemal na rów­
ni miasto i wieś. W gospodach 
ludowych, klubach rolnika czy 
restauracjach kat. S i kat. III 
— obok „czystej” wyrasta na 
stoliku szklanka kawy.

Kawowa legenda i historia 
kawy mieszają się tak, że trud 
no dociec, jak się naprawdę 
zaczęło. Oto jedna z wersji 
brzmiąca jak bajka:

Działo się to w sercu Jeme­
nu. Pewnego razu, pasąc jak 
zwykle kozy, znudzony mono­
tonią pastwiska, pasterz Kaldi 
zagnał stado nieco dalej, na 
miejsce, gdzie dotychczas nig­
dy nie był. Jakież było jego 
zdziwienie, jak również wszy­
stkich mnichów, (bo dobra na­
leżały do klasztoru), gdy kozy 
zamiast spać — nerwowo całą 
noc beczały. Kaldi, wezwany 
przed oblicze przełożonego 
klasztoru, nie mógł dać wyjaś­
niającej odpowiedzi. Wówczas 
przemyślny mnich postanowił 
sam zrobić wizję lokalną w 
miejscu wypasu.

Zauważył, że kozy, ignoru­
jąc trawę, rzuciły się na ta-

katastrofą statku. Ale fu właśnie 
zaczynają się przygody naszej 
bohaterki. Kolejno torturowana 
i zagrożona beznadziejnymi nie MIECZYSŁAW SKĄPSKI

bezpieczeństwem! jest też kolej­
no wyzwalana, głównie dzięki 
swemu sex-appealowi, zniewala­
jącemu przeciwników bądź zdo­
bywającemu jej sojuszników.

A więc znowu sex. Vadim jest 
w swoim żywiole, Fonda dosko­
nale prezentuje swoje wdzięki, 
od pierwszej sceny kosmiczne­
go strip-łeasu w stanie nieważ­
kości zaczynając. Oczywiście 
sceneria jest całkowicie fanta­
styczna, niekiedy rzeczywiście 
robiąca wrażenie; takie efekty 
jak kolory, ubiory kosmonautów, 
loty w przestrzeni kosmicznej 
ifp. zostały należycie wykorzy­
stane.

A jednak wszystko to razem 
jest niesłychanie nużące. Już 
wstępna rozmowa Barbarelii z 
Prezydentem zupełnie pozbawio 
na jest polotu. Kolejne dialogi 
są równie drętwe. Owe niesamo 
wite przygody w rzeczy samej 
są bardzo do siebie podobne 
(mimo zmieniających się sytua­
cji) i nie dają efektów ani gro 
zy ani olśnienia.

Tak więc ogląda się te fanta­
zje w atmosferze dość znacz­
nej obojętności, co w filmie te­
go rodzaju wydaje się grzechem 
głównym. Erotyzm Vadima zaw­
sze śmiały (przypomnijmy nie­
dawną „Zdobycz”) tu staje się 
po prostu wulgarny. To co w in 
nych jego filmach podnoszono 
jako jedną z głównych zalet, mia 
nowicie wysmakowanie plastycz 
ne poszczególnych sekwencji tu

Waldemar Chęciński 
Poznań"

jemnicze krzewy i z zapałem 
zaczęły je obgryzać. Mnich zer 
wał owoce krzewu, wziął do 
ust, ale okazały się za twar­
de na jego bezzębne szczęki. 

Wówczas rzucił ich sporą garść 
do gotującej się wody i wypił 
wywar. Ogarnęło go podnie­
cenie połączone z silnym bi­
ciem serca i dygotem rąk. Sta­
rzec nie zasnął tej nocy. Kazał 
potem wywar z krzewu pić 
innym. Nie u wszystkich wy­
stąpiły tak niekorzystne ob­
jawy. Niektórzy nawet zasma­
kowali...
Encyklopedia podaje, te w Etio­

pii spożywano gotowane owoce ka 
wy z masłem i solą od niepamięt­
nych czasów. Na szerszą skalę u- 
prawą kawy zajęli się Arabowie 
w XIV w. Do Europy dotarła w 
w. XVII. Znana jest historia pier 
wszej kawiarni w Wiedniu, zało­
żonej przez naszego rodaka Kul­
czyńskiego, który — w odróżnie­
niu od zwycięzcy wiedeńskiego — 
umiał to zwycięstwo operatywnie 
wykorzystać.

Obecnie kawę uprawia się głów 
nie w Ameryce Południowej i 
środkowej oraz w Afryce; 40 proc, 
światowej produkcji kawy należy 
do Brazylii.

U nas kawy nie uprawia się, 
natomiast pija się ją w takiej 
ilości, jak gdyby była ona pro­
duktem naszych pól i łąk. A co 
gorsza, pija się źle. Wraz z i- 
lością pitej kawy nie idzie w 
parze jakość. Mam na myśli 
nie tyle gatunki kawy, co spo­
sób jej przyrządzania i spoży­
wania. W krajach o dużej kul-
turze picia kawy Grecji,
Turcji, pija się ją dosłownie 
w naparstkach. W „krainach 
ekspresów" — jak Włochy, Au 
stria, Francja — pija się ją naj 
częściej z domieszką mleka 
(francuska „caffe creme“). U

taj jawi się jako typowo komik­
sowe, a więc raczej tanie efek­
ciarstwo.

□ EPZY KORCZAK

« JAK NA NIEBIE,TAK I NA ZIEMI
Najpierw nastało nagłe milczenie I życzliwe uśmiechy, a gdy 
wchodził już na drugie piętro do jego uszu dobiegło zdanie, 
którego do końca nie dosłyszał: „A żona tego Hodyry, to po­
dobnież..."

Doznał naraz nleprzemoźnej chęci, aby przechylić się 
przez poręcz i po sztubacku wystawić damom język. Przekrę­
cając klucz w zamku poczuł nawet do siebie coś w rodzaju 
złości, że nie potrafił się na to zdobyć.

Wszedł do mieszkania, cisnął kurtkę na krzesło i nie ścią­
gając nawet butów zwalił się na łóżko. Nie lubił łych prawie 
pustych czterech ścian, gdzie wyglądało jakby znalazł się fu 
przejazdem; nieforemny stos książek w kącie, niedomykająca 
się szafa, dwa krzesła, każde inne i połowę łóżko pożyczone 
od Jaroszyków — wszystko tchnęło tymczasowością. Wraże­
nie to potęgował jeszcze stojący wprost na podłodze telefo­
niczny aparat. Tylko jeden element tego pokoju dodawał nie­
co przyłulności: reprodukcja starego, niderlandzkiego mistrza 
przedstawiającego jegomościa o . ogromnych, odstających 
uszach, ze szramą na szyi; jegomość fen dumał o czymś nad 
szklanką czerwonego wina. Kupił go kiedyś przed laty cał­
kiem przypadkowo w warszawskim antykwariacie, uganiając 
się za potrzebną mu do egzaminu lotniczą encyklopedią. 
I odtąd został z nim na dobre i na złe; stał mu się tak bliski 
jakby sam wypił z nim beczkę tego wińska. Zdarzyło mu się 
też którejś nocy, że zbudziwszy się, zapalił światło i stanął 
przed facetem z obrazu z kieliszkiem wina w ręku; przepija­
jąc do niego zasięgał rady. Był to długi monolog, w którym 
wydobywał na wierzch swoje bóle, pewien, że zostanie

właściwie zrozumiany. Po kilkunastu minutach położył się 
z powrotem do łóżka z szumem w głowie ł z nieugiętym po­
stanowieniem: następnego dnia pokój będzie umeblowany. 
Ale i wówczas skończyło się tylko na postanowieniu. Zabrak­
ło mu znów czasu i energii, sam w końcu nie potrafił po­
wiedzieć dlaczego tak się dzieję, choć przecież stale uzmys­
ławiał sobie jak bardzo przeszkadza mu ta zimna pustka. 
„Najbardziej trwałym stanem w życiu, jest tymczasowość!”, 
żartował Kosowicz. I coraz częściej Janusz był skłonny przy­
znać mu rację...

Zmęczenie przenikało mu mięśnie, szum w głowie Jeszcze 
się spotęgował; usnąć jednak nie mógł. Przymknął oczy, ale 
od razu zobaczył tkwiące w miejscu wskazówki obrotomie­
rza i wiszącą na pasach, bezwładną jak worek postać Greli. 
W uszach dudnił mu głos Blicharskiego. Głos fen potęgował 
się, narastał do krzyku. „Wyłącz niepotrzebne odbiorniki prą­
du!", „Zamknij kran paliwowy!".

Raz jeszcze, minuta po minucie, przeżywał lot od nowa. 
Nie chciał tego, był zbyt zmęczony, ale te widziadła nacho­
dziły go uparcie. Nagle zerwał się na równe nogi, prawie już 
z pogranicza snu. Chwilę trwało zanim wrócił do rzeczywi­
stości. 1 »

Kłoś pukał do drzwi.
— Żyjesz? — zażartował od progu Kosowtcz. Jego ukośne, 

tatarskie oczy były rozbiegane i naprzekór niefrasobliwemu 
tonikowi zdradzały niepokój.

)— Poczekaj! — Janusz wszedł do łazienki, wsadził głowę 
( pod prysznic. — Nie ma jak zimna woda. Teraz dopiero mogę 

funkcjonować! — stwierdził po chwili.
— Idziemy jutro po mebelki? Coś podobno przywieźli... 

Kosowicz usiadł, sprawdziwszy uprzednio czy krzesło całe.
— Trochę z czasem krucho, ale możemy iść. Będziesz ży­

rantem. Już widzę oczami duszy tę moją kawalerkę — piękne 
mebelki, nowoczesny dywan z mięciutkim włosem, cieniutka 
porcelana...

mki
stacjanas mleczną kawę podaje się 

bodaj tylko w Poznańskiem i 
na Śląsku. Natomiast naczynia, 
z których się kawę pija, stają 
się coraz pojemniejsze. Nie na 
darmo wyszły tu i ówdzie z 
mody komplety do kawy. Nie 
dlatego, że starocie, ale któż by 
się napił z porcelanowej fili- 
żaneczki?

Nie zbadano, ile szkód zdrowiu 
ludzkiemu wyrządza kawa pita w 
nadmiarze w dusznych pomieszczę 
niach, podczas konferencji, ze­
brań, narad, przy nerwowej, szyb­
kiej pracy. Wiadomo jednak na 
pewno, że kawa jest zgubna we 
wszelkich stadiach choroby wień­
cowej, podnosi ciśnienie, wpływa 
ujemnie na system nerwowy. Ka­
wy nie pija się u nas wymiennie 
z wódką. Coraz częściej są to na­
poje popijane razem. Nawet w lo­
kalach o brzydkiej sławie spelu­
nek — kawa staje się... zakąską do 
„setki”, wypierając dzwonko śle- 
dzia, czy ogórek. mieszanka
wódka-kawa wzmaga zatrucie or­
ganizmu.

Nie, nie jest to pamflet prze 
ciw kawie. Kawa jest napojem 
wybornym, ale niestety nie u- 
miemy wykorzystać jej walo­
rów. Pijemy na ilość, zaniedbu 
jąc rytuał przyrządzania, od 
którego zależą aromat i pożą­
dane działanie. U nas najczęś­
ciej pija się nie kawę, lecz bru 
natny wyciąg z kofeiny, zapa­
rzany z grubo (i dawno!) zmie­
lonego ziarna. Nauczmy się 
więc pić kawę z kulturą, jak 
dorośli!

EWA BERBERYUSZ

Madryt 
we... Wrocławiu

Wrocławska wytwórnia fil­
mów fabularnych oraz lenin- 
gradzki „Lenfilm” kręcą współ 
nie we Wrocławiu plenery fil 
mu pt. „Maria”. Film ten do­
tyczy losów hiszpańskiej rewo 
lucjonistki i obejmuje okres 
lat 1918 — 43. Sceny wrocław­
skie, których ekspozycja w fil 
mie trwać będzie około 15 mi 
nut, obejmują fragment woj­
ny domowej w Madrycie. Re­
żyserem tego 2 częściowego 
dzieła jest Josef Chejfic, jed­
nym z konsultantów — gen. 
broni Paweł Batow.

Po Wrocławiu radziecka eki 
pa filmowa uda się do Krako­
wa, gdzie niektóre uliczki do 
złudzenia przypominają zaułki 
Barcelony i Madrytu. (PAP)

PODROŻĘ. WSPOMNIENIA, 
FELIETONY

Wacław Korabiewicz — „Słońce 
na ambach”. Iskry, str. 298, zł 24.

Francis Chichester — „Gipsy 
Moth okrąża świat”. Iskry, str. 384, 
zł 25.

Tadeusz Szczygielski — „Pod 
obcą i polską banderą”. WM, str. 
257. zł 22.

Bernard Sztajnert — „Bez stra­
chu”. WŁ, str. 173. zł 7.
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orbitalna
ratu bezzałogowego. W kolej­
nym eksperymencie kosmicz­
nym na statkach „Sojuz-4” i 
„Sojuz-5”, których załogę sta 
nowili Szatałow, Wołynow, 
Chrunow i Jelisiejew, w stycz 
niu 1969 roku nastąpiło połą­
czenie sterowanych ręcznie a- 
paratów i przejście załóg z jed 
nego statku do drugiego. Ten 
dzień uważany jest za dzień 
stworzenia prototypu pierw­
szej w świecie eksperymental­
nej stacji orbitalnej. Jednak 
potrzeba jeszcze było wiele 
prób i doświadczeń dla stwo­
rzenia możliwości montażu dłu 
gotrwałej stacji orbitalnej.

Te próby i doświadczenia 
kontynuowano w czasie rów­
noczesnego lotu trzech kolej­
nych „Sojuzów” w październi 
ku 1969 roku. Siódemka kos­
monautów przeprowadziła wów 
czas szereg prób w zakresie 
równoczesnego manewrowania 
i zmiany parametrów orbit, 
wzajemnego zbliżenia statków, 
grupowego lotu w granicach 
widoczności i rozchodzenia w 
wyznaczonych kierunkach. Wy 
próbowano również różne mo­
żliwości spawania metali w wa 
runkach kosmicznej próżni i 
nieważkości.

Powróćmy jeszcze raz do wy 
powiedzi prof. B. Piętrowa na 
temat przyszłości kosmonauty 
ki radzieckiej. Stwierdził on, 
iż radziecka droga opanowa­
nia przestrzeni kosmicznej — 
to rozwiązywanie zasadni­
czych, fundamentalnych próbie 
mów nauki i techniki. Stworze 
nie długotrwałych stacji orbi­
talnych jest właśnie jednym z 
takich zadań. Zrealizowanie te 
go zamierzenia otworzy szero­
kie perspektywy, stanie się no 
wym etapem w rozwoju kos­
monauty ki.

Orbitalne stacje i laborato­
ria dostarczają wiele nowych 
możliwości uczonym różnych 
dziedzin. Z chwilą przeniesie­
nia badań i eksperymentów 
naukowych w niezwykłe wa­
runki przestrzeni kosmicznej 
zyskają nowe możliwości roz­
woju takie dziedziny nauki, 
jak geofizyka, astrofizyka, a- 
stronomia, medycyna, biolo­
gia, technologia kosmiczna. Ol 
brzymie korzyści rokują taKie 
stacje dla gospodarki narodo­
wej — umożliwią lepsze poz­
nanie zasobów naturalnych na 
szego globu, pomogą w wykry 
waniu kopalin, w rozwoju roi 
nictwa, leśnictwa, gospodarki 
wodnej, w poznaniu mórz i o- 
ceanów.

I wreszcie stacje orbitalne 
przyczynią się do dalszego roz 
woju samej kosmonautyki. W 
dalszej przyszłości właśnie one 
staną się platformami starto­
wymi dla potężnych statków 
międzyplanetarnych. Będą one 

; również służyły jako „doki bu 
dowlane” statków międzypla­
netarnych. Na stacjach tych 

, kosmonauci będą przechodzili 
trening i aklimatyzację przed 
dalekimi rejsami na inne pla­
nety. Staną się one pośrednimi 
ogniwami łączności z między­
planetarnymi i międzygwiez­
dnymi wehikułami przyszłości.

WŁADYSŁAW KULICKI

a pytanie o kierunki dal 
szego rozwoju kosmonau 
tyki radzieckiej prof. B. 

Pietrow odpowiedział na ła­
mach ostatniego numeru „A- 
wiacji i Kosmonautyki”.

„Jednym z takich kierunków 
jest stworzenie długotrwałych sta 
cji satelitalnych. Tej dziedzinie 
radziecka nauka kosmiczna po­
święca wiele uwagi, ponieważ spo 
dziewane korzyści z tego są bar­
dzo poważne. Osądźcie sami: sta­
cje orbitalne umożliwią rozszerzę 
nie badań i obserwacji nauko­
wych, przynoszą bezpośredni poży 
tek gospodarce narodowej, można 
będzie na nich zorganizować i o- 
panować technologię produkcji u- 
nikalnych materiałów i przyrzą­
dów i wreszcie można je będzie 
wykorzystać dla przygotowania i 
wyposażenia ekspedycji wyrusza­
jących w odległe regiony kosmo­
su. Żaden inny kierunek kosmo­
nautyki nie jest w stanie zapew­
nić takich efektów i takich ko­
rzyści ekonomicznych...”.

Lot statku kosmicznego „So 
juz 9” z Andrianem Nikołaje- 
wem i Witalijem Siewastiano 
wem na pokładzie to nowy 
krok w kierunku realizacji za 
mierzeń związanych z budową 
stacji orbitalnej. Należy pod­
kreślić, że pierwsze kroki w 
tvm kierunku zostały podjęte 
w ZSRR na długo przed stwo 

। rżeniem statku typu „Sojuz”, 
a jednym z prekursorów w 
tej dziedzinie był właśnie^ do­
wódca obecnego lotu, Andrian 
Nikołajew. To właśnie on pi­
lotował w sierpniu 1962 roku 
statek kosmiczny „Wostok-3” 
w grupowym locie z P. Popo­
wiczem, kiedy to nastąpiło 
pierwsze zbliżenie dwóch stat 
ków kosmicznych na orbitach 

i wokółziemskich. W czasie tego 
lotu, oprócz wypracowania 
kompleksu środków technicz-. 
nych zapewniających precyzyj 
ne wprowadzenie aparatów kos 
micznych na zbliżone orbity, 
zbadano możliwość nawiąza­
nia bezpośredniej łączności mię 
dzy dwoma statkami.

Następnym krokiem było 
sprawdzenie możliwości połą­
czenia dwóch aparatów na or 
bicie. Zadanie to wspaniale 
wykonały w październiku 1967 
roku automatyczne aparaty 
kosmiczne „Kosmos-186” i 
„Kosmos-188”. Jeszcze raz 
powtórzyły operację automa­
tycznego złączenia na orbicie 
w kwietniu 1968 roku aparaty 
kosmiczne „Kosmos-212” i 
„Kosmos-213”.

Następnie przyszły doskona 
łe wielomiejscowe statki zało 
gowe typu „Sojuz”. W cza­
sie lotu pojazdów „Sojuz-2” i 
„Sojuz-3” w październiku 1968 
roku G. Bieriegowoj dokonał 
prób w zakresie manewrowa­
nia pilotowanego przez siebie 
statku i zbliżenia się do apa-
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Z wyścigu dookoła Anglii

Polska nadal
w Austrii

na I miejscu
,Meksyk" w Poznaniu?

Sprzedam ciągnik Zetor . 
K-25 z kompresorem, z re 
jestracją, stan dobry. Mi­
chał Domaniecki, Doma- 
radzice 11, pow. Rawicz. 

12870
Sprzedam MZ - 250 oraz 
łódź „bączek”. Stęszew- 
ska 11, lewy dzwonek -*

na XI Sobota, 13 bm
godz. 17—18. 2W62g

W czwartek rozegrano XII etap 
międzynarodowego wyścigu kolar 
skiego dookoła Anglii z Wey- 
mouth do Southsea. Etap przy­
niósł sukces czwórce uciekinie­
rów, która uzyskała na mecie 
1.32 min. przewagi nad rywalami. 
Wygrał Holender Nieuwkamp

przed Polakiem Janem Magierą, 
Matouskiem (Czechosłowacja) oraz 
drugim reprezentantem Polski 
Henrykiem Woźniakiem — wszys­
cy w czasie 4:46.34 godz.

Drużynowo etap wygrała Polska

boisko „Arena"
Sprzedam krowę po wy­
cieleniu. Zlotkowo 13.

2ó535g

14:20.29
14:22.26
14:22.28

Górnik - Lublinianka 5:2
W rewanżowym, ćwierćfinało­

wym spotkaniu o puchar Polski 
piłkarze Górnika Zabrze pokona­
li na własnym boisku Lublinian- 
kę 5:2 (4:6), kwalifikując się do 
półfinału, w którym ich przeciw­
nikiem będzie Zagłębie Sosno­
wiec. Bramki dla Górnika strzeli­
li: Banaś 2 (w tym jedną z kar­
nego), Szołtysik, Szewczuk i 
obrońca gości Rychcik ze strzału 
samobójczego.

Zabrzanie, mimo iż wystąpili w 
tym meczu bez Kubańskiego i 
O Hzły, posiadali w pierwszej po- 
ł< wie zdecydowaną przewagę. Po 
p zerw’ie napór górników trwa! 
jeszcze kilka minut, do chwili 
st zęlenia przez juniora Sżewczu- 
ka piątej bramki. Od tego mo­
mentu gospodarze wyraźnie za­
częli się oszczędzać, z myślą o cze 
kającym ich w niedzielę ligowym 
pojedynku w Wałbrzychu, (o-b)

godz. przed Holandią 
oraz Czechosłowacją — 

godz.
KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA
PO 12 ETAPACH

1. Mainus
(Czechosłowacja)

2. Mikołajczyk (Polska)
3. De Koning (Holandia)
4. Konecny

(Czechosłowacja)
5. Tabak (Holandia)
6. Zeman

(Czechosłowacja)

47:05.58
47:06.46
47:08.52

47:09.52
47:10.56

47:10.59

Mistrzostwa świata w piłce 
nożnej odbywają się w dale­
kim Meksyku. Nie mamy co 
prawda możliwości oglądania 
zmagań najlepszych piłkarzy 
świata, ale za to już w sobotę 
13 bm. na boisku „Arena” sym 
patycy piłki nożnej przeżyją 
wielkie emocje. W tym dniu bo 
wiem walczyć będą zespoły re 
prezentujące mistrzów poznań 
skiej sceny — „Artyści” i pió­
ra — „Prasa”. W programie e- 
mocje nie tylko sportowe. 
Szczegóły podamy w najbliż­
szych dniach.

Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki. Swierczewskie 
go 32 m. 6. 26748E
Jawę 250 ccm, w idealnym 
stanie, sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 20809g.
Sprzedam garaż z blachy
falistej.
godz. 16.

431-92. CC
98815g

Sprzedam tanio, oszklone 
skrzydła okienne oraz 
drzwi i szafę do rzeczy - 
dwudrzwiową. Ratajczaka
32 m. 34. front. 26818g

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
1. Polska
2. Czechosłowacja
3. Holandia

141:04.22
111:11.43
141:20.06

Sprzedam sprzęt rybacki, 
w dobrym stanie (wento- 
ny sielawowe, niewód 
itd.). Adres wskaże „Pra­
sa’’, Grunwaldzka 19 dla 
26829g.

W

DOMOWEGO
— DO NABYCIA NA MIEJSCU.

POKAZY UŻYTKOWANIA
nowoczesnych

naczyń kuchennych
ODBYWAJĄ SIĘ

SKLEPIE MHD AGR I CHEM.

przy ul. Świt 34/36 (Osiedle Świerczewskiego)
W KAŻDY WTOREK I PIĄTEK do 19. VI. br.

W GODZ. 15.30—17.30.

BOGATY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA
DEMONSTROWANY NA POKAZACH

M3931

Węgierskie miasto Szombathely 
jest już przygotowane do przyję­
cia ok. 150 reprezentantów 23 
państw, którzy startować będą w 
tegorocznych Mistrzostwach Euro­
py w Podnoszeniu Ciężarów. Im- 
p"eza ta rozpocznie się 20 i trwać 
bodzie do 28 bm.

Międzypaństwowy mecz w strze­
lectwie sportowym Polska — Buł­
garia zakończył sie zwycięstwem 
naszej reprezentacji 8:0. M. in. re 
P”ezentanci Polski ustanowili re­
kord kraju w strzelaniu z karabi­
nu małokalibrowego (kbks-1).

W Gorzowie, w kolejnej elimi­
nacji turnieju żużlowego o „Złoty 
Kask” zdecydowane zwycięstwo od 
niósł na gorzowskim torze repre­
zentant miejscowej Stali — Pogo­
rzelski.

Kilka bardzo dobrych wyników 
Uzyskali lekkoatleci NRD. Nord- 
wig skoczył o tyczce 5.30 m, 
Heuttl uzyskał w skoku wzwyż 
2,16, Thorith rzucił dyskiem 60,34, 
a Theimer osiągnął w rzucie mło­
tem 69,82.

Najlepsi lekkoatleci pionu związ 
kowego uczestniczyli w zawodach 
o puchar Ogólnozwiązkowej Fe­
deracji Sportu, Wychowania Fizy­
cznego i Turystyki, które odbyły 
się w Warszawie. Puchar zdobyli 
reprezentanci federacji Górnik 231
pkt. przed Budowlanymi 191,
Stalą — 161,5, Włókniarzem, Kole­
jarzem, Hutnikiem, Spójnią i E- 
nergetykiem.

Rekordową liczbę 320 zawodni­
ków zgłoszono do tegorocznych za 
paśniczych mistrzostw Europy w 
Berlinie w obu stylach. Na macie 
znajdą się reprezentanci 22 państw. 
W stylu klasycznym Polska będzie 
reprezentowana przez pełną druży 
nę, w stylu wolnym tylko przez 
zawodników pięciu kategorii Wa­
gowych.

# Prara
Ogrodnika z długoletnią 
praktyką, na samodzielne 
stanowisko (2.500 m’ pod 
szkłem), przyjmę zaraz na 
dobrych warunkach. Ofer 
tv 29250 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2. K3855

*
W wyścigu kolarskim dookoła 

Austrii zwycięzcą etapu został 
Austriak . Schattelbauer. na­
tomiast siódme miejsce zajął Po­
lak Czesław Polewiak w czasie 
gorszym od zwycięzcy o 41 sekund.

Na 11 miejscu sklasyfikowano 
liczną grupę kolarzy a wśród nich 
Ryszarda Gaca i Józefa Gawlicz- 
ka. którzy przybyli w tym samym 
czasie co Polewiak.

Po 6 etapach łiderem jest nadal 
Austriak Denk — 25:49.51. Józef 
Gawliczek zajmuje 10 miejsce — 
25:53.22, a Polewiak jest 12 — 
25:53.34.

Drużynowo prowadzi nadal 
Austria — 77:27.23 godz. Polski ze 
spół LZS jest na 11 miejscu — 
79:14.58 godz. (o-b)

Zwycięstwo 
Nikiciuka i Kupczyka
Na międzynarodowych zawodach 

lekkoatletycznych o Memoriał J. 
Rodrigo rozegranych w Barcelonie 
startowali również reprezentanci 
Polski. W rzucie oszczepem zwy­
ciężył Władysław Nikiciuk wyni­
kiem 78,82. Drugie miejsce zajął

o puchar MTP
W dalszym ciągu międzynaro­

dowego turnieju tenisowego o 
puchar MTP wyłoniono ćwierćfi­
nalistów. Lewandowski (W-wa) — 
Plut (Świętochłowice) 7:5, 6:1, 
Andrzejewski (Sopot) — Grusiec- 
ki (Gdynia) 6:1, 6:1, Mincberg 
(W-wa) — Płotkowiak (Poznań) — 
6:1, 6:3, Drzymalski (Bydgoszcz) — 
Adamczak (Poznań) 6:1, 6:2, Me- 
res (Kraków) — Swiłła (Gdynia) 
6:1, 6:1, Mayer (Węgry) — Gąsior 
(Gliwice) 6:4, 6:1, Niedżwiecki (So 
pot) — Sonsalla (Gliwice) 6:4, 6:1, 
Tajcner (Czechosłowacja) — Zie­
liński (W-wa) 6:0, 6:1.

W singlu kobiet do ćwierćfina­
łu zakwalifikowały się także: 
Zdunówna (Sopot) — Siesicka 
(Wrocław) 6:1, 6:8, Filipówna (Po­
znań) — Wojdała (Katowice) 6:1, 
6:4, Lewandowska (Łódź) — Łap- 
szówna (Gdańsk) 7:5, 6:3, Toth 
(Węgry) — Barciakova (Czechosło 
waeja) 2:6, 8:6, 6:2. (o-b)

Krowy 2 młode, na wy­
cieleniu. sprzedam. Mąka
Kobylnica. 268318

© Samochody
Sprzedam ,,Mikrusa”. O- 
g.'odowa 16 m. 3 — 18 tys.
zł, 28552g

Sprzedam Syrenę 104, pre 
mia PKO. Wiadomość: 
Ostrów Wlkp., tel. 42-99 
—• od godz. 18—22. 1312p
Wartburg 1000 — sprze­
dam. Oglądać: od godz. 
16, Poznań. Przybyszew­
skiego 27 m. 4. 28765g
Yolkswagen 1200, cena 
85.000,— ł- silnik zapaso­
wy — sprzedam. Parking: 
Dworzec Zachodni, od 14—
18. 28681g
Sprzedam Syrene 103, wóz 
gospodarczy na dwudziest 
kach, ogumiony, motoro­
wer Simson Sport. Lesz-
no. tel. 282, 1297p

Timmer (NRF) 70,04 a trzecie
Cogrisso (Hiszpania) 51,56. W bie 
gu na 800 m triumfował Andrzej 
Kupczyk rezultatem 1.48,9. Polak 
pokonał Hiszpanów Fernandeza — 
1.49,9 i Borrasa — 1.50,3. W skoku 
w dal Waldemar Stępień uzyskał
7,39 co dało mu drugie miejsce 
konkursie, (o-b)

w

Z rozgrywek 
o „Złoty kask“

Ubiegłej środy rozegrany zośtał 
ostatni zaległy turniej rozgry­
wek o „Złoty kask”. W toku roz 
grywek dwóch rund turniejowych, 
wyłoniono 16 najlepszych zawod­
ników, którzy walczyć będą w trze 
ciej rundzie o 10 pierwszych 
miejsc. Zgodnie z regulaminem bo 
wiem, pierwsza dziesiątka rozgry 
wek „Złotego kasku” brana bę­
dzie pod uwagę przy ostatecznym 
ustaleniu składu sześciu reprezen 
tantów Polski na finał indywi­
dualnych mistrzostw świata, który 
rozegrany zostanie na początku 
września we Wrocławiu, (o-b)

Pomoc domowa na 4 go­
dziny dziennie, potrzebna. 
Zgłoszenia: od 16, Świer­
czewskiego 69 m. 27.

__ 28860g 
Potrzebny krawiec, miesz 
kanie zanewnione. Zgło­
szenia pod adresem: Cz. 
Oprysiak, Wrocław En­
gelsa 3/12.___________ K4009

W dniu 3 czerwca 1970 roku odeszła od nsis na 
zawsze, w wieku lat 72, moja ukochana żona, 
matka, teściowa i babcia

JÓZEFA KOŃCZAL
z domu KARBOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 czerwca br. o 
godz. 13.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążony
mąż z rodzina

Poznań, ul. Głogowska 150 m. 5. 28929g

Dnia 3 czerwca 1970 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, lat 86, śp.

JAN JAKUBOWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11 na cmentarzu

W smutku pogrążona

w sobotę, dnia 6 bm. 
górczyńskim.

Poznań, ul. Kosynierska
RODZINA 

12. 28905g

+ Dnia 3 czerwca 1970 r. odeszła od nas po T długich i ciężkich cierpieniach w 70 roku 
życia, opatrzona Sakramentami sw., moja uko­
chana mama, teściowa i babunia

PELAGIA SKIBA
z domu SZCHLAGł

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, czerwca
1970 r. o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie 
(Główna).

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

'oznań, Woźna 14? m. 6. 28847g

, ŁSKl

się 
br.

Międzynarodowe 
regaty w Kiekrzu

Na jeziorze w Kiekrzu, odbędą

OK

w dniach od 6 do 14 czerwca 
XIV regaty międzynarodowe 
klasach: Finn, FD, Hornet i

Dinghy o puchary MTP,
XVII żeglarskie mistrzostwa Pol­
ski kobiet w klasie Finn oraz re 
gaty o puchar Poznańskiego Okrę 
gowego Związku Żeglarskiego w 
klasie Cadet.

Długość trasy wynosić będzie 
około 15 km, a dla klasy Cadet — 
12 km.

Uroczyste otwarcie regat nastą 
pi 6 bm. o godz. 19 w Kiekrzu, 
Pierwsze wyścigi rozpoczną się 7 
bm. od godz. 10. (x)

Wkrótce Bałtycki 
Wyścig Przyjaźni

Już po raz szósty ZG ZMS, 
PZKol., redakcja „Sztandaru Mlo 
dych” wraz z bratnimi związka­
mi i redakcjami Litewskiej SRR, 
organizują Bałtycki Wyścig Przy­
jaźni. W tej tradycyjnej imprezie 
uczestniczyć będą najzdolniejsi szo 
sowcy CSRS, NRD, Polski i ZSRR, 
którzy nie przekroczyli jeszcze 22 
lat. Start nastąpi 10 czerwca.

01 Kupiio^i Sprzedaż
Kupię pianino krzyżowe, 
płyta metalowa. Oferty 
składać z podaniem ceny 
i firmy „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 27124g.
Kupie motorower Simson.
Tel. 405-65. 271358
IHS

Okazyjnie sprzedam prasę 
ceglarską z mieszadłem 
oraz silnik wysokoprężny 
cśmiokonny. Oferty 278 — 
Wrocław „Prasa”, Podwa-
le 62. K4010

Sprzedam kurczaki krzy­
żówka, 5-tygodniowe. Tel.
719-24. 28600g

W dniu 3 czerwca 1970 r. zmarł nagle w wieku 
43 lat

LEON NOWAK
długoletni, ceniony pracownik Energe^ki.

W Zmarłym straciliśmy dobrego i oddanego 
współpracownika, serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Kierownictwo — Rada Zakładowa 
Pracownicy 

Samodzielnego Oddziału Wykonawstwa 
Inwestycyjnego przy Zakładzie Energetycznym 

Poznań - Miasto.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 6 czerwca 1970 

roku o godz. 11 na cmentarzu komunalnym na 
Miłostowie — Główna. 28942g

tW dniu 3 czerwca 1970 r. odeszła od nas na 
zawsze, po długich cierpieniach, przeżywszy 

lat 88, nasza ukochana matka, teściowa, babcia, 
prababcia, siostra i ciocia, śp.

JÓZEFA MERSKA
z domu GENDEK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
c godz. 11.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku i żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Złotowska 10 m. 1. 28900g

tDnia 3 czerwca 1970 r. zmarła nagle, namasz­
czona Olejami św., nasza ciotka i kuzynka, 

przeżywszy lat 75

STANISŁAWA SUCHODOLSKA

Pogrzeb 
o godz. 13 
tyckiej, 

o czym

z domu KOLTERMAN
odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 
na cmentarzu sołackim przy ul. Lu-

zawiadamia
RODZINA

289^8?

Samochód marki „Dodge” 
sanitarka 3/4 t, po remon­
cie. z dodatkiem czterech 
nowych opon, tanio sprze 
dam Zgłoszenia pod nu­
merem telefonu 324-34, W 
godzinach od 10—12 lub 
oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 26740g.

Lokale
Pracująca,’ członek spół­
dzielni mieszkaniowej [ 
studentka, poszukują po- j 
koju do wynajęcia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 10 
dla 26737g.
Panom pokój jednoosobo- 

' wy 1 dwuosobowy — wy 
najmę. Górczyn, za tora­
mi. Krzywińska 10.

26947g
Fokój, kuchnia, łazienka. 
36 m8, I piętro, nowe bu- 
downictwo. kwaterunko­
we (blok przy ulicy wil­
lowej) — zamienię na dwu 
pokojowe w nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra­
sa”,, Grunwaldzka 19 dla 
?672fg.
Kupię mieszkanie wyłą­
czone. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26736g
Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie spółdzielni,, po 
szukują pustego pokoju - 
Grunwald, Jeżyce. Tel. 
408-70. od godz. 16. 26743°
Dwie pracujące panienki, 
poszukują pokoju od 
czerwca. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
26749g.
Zamienię 
i pokój 
na dwa, 
pokoje z 
,.Prasa”.
dla 26760g.

pokój z kuchnia 
na Głównej — 
względnie trzy 
kuchnią. Oferty 
Grunwaldzka 19

Samodzielne mieszkanie 
(72 m8), ładne, dwupokojc 
we, kuchnia. III ptr., te­
lefon, Stare Miasto — za­
mienię na mniejsze dwu- 
nokcjowe, może być spó! 
dzielcze lub duży pokój 
kuchnia. Wymagany kom 
fort. Warunki do uzgod-

Młode bezdzietne małżeń­
stwo (pracownik nauko­
wy i nauczycielka), człon 
kowie spółdzielni miesz­
kaniowej, poszukują pu­
stego pokoju na Sołaczu 
lub w okolicy od sierp­
nia br., na okres około 5 
lar Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 26836g lub

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
W POZNANIU, uL Kościuszki 57 
ogłasza na rok szkolny 1970/71

zapisy chłopców i dziewcząt
dzwonić godzinach
9—14 pod 456-81 w. 53.

26836?
Kołobrzeg! Mieszkanie 
dwupokojowe, komforto­
we, c. o„ zamienię na jed 
nopckojowe duże lub dwu 
pckcjowe małe w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 26819g.

& Nieruchomości
Gospodarstwo rolne 15 ha. 
zelektryfikowane, ziemia 
drenowana, wysoce uro­
dzajna — korzystnie sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 26668?
Oddam sad w dzierzawe 
w Swarzędzu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26673g.
Kupię domek jednorodzin 
ny do wykończenia, w 
dzielnicy Winogrady. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 26685g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z garażem. Adres
wskaże
yaldzka 19 dla 26686g.

Grun-

Sprzedam dom po sprze­
daży cały wolny. 3 poko 
Je i kuchnia, zabudowa­
nia gospodarcze, ogród za 
d.rzewiony w Plewiskach. 
20 minut od tramwaju. 
Oglądać od 14 do 18, 

26912g

Kupię spiesznie .domek 
jednorodzinny lub l/s wil­
ii wyłączonej w Poznaniu 
lub okolicy. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
26!’97g.

01 Różne
Dr Paszkowski, specjali-. 
sta chorób skórnych, we­
nerycznych. Poznań, Ma-
te j ki 
9—12.

51. godziny przvięć’
15—19. 284528

Oddam w dzierżawę w 
Puszczykowie: domek let 
ni, 3 pokoiki, ogród owo­
cowy 50 drzew — na mie­
siące: czerwiec do paź­
dziernika. Adres wskaź? 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla ?8468g.
Autoelektroservice
Grunwaldzka 161a,
672-821

tel.
naprawy prąd-

nic, rozruszników, insta­
lacji samochodowych, re­
gulacje zapłonu, ładowa­
nie akumulatorów. 26636g|

01 Matrymonialne
Rozwiedziony nie zwłas 
nej Winy, lat 41, pozna 
panią dó lat 40, w celu] 
matrymonialnym. Ofert* I 
„Prasa”, Grunwaldzka 1; 
dla 26931 g.
Rencista lat 60, pozna pa 
nią, najchętniej z miesz 
kaniem, wiek obojętny 
Cel matrymonialny. Ofe: 
ty „Prasa”, Grunwaldzkanienia. Oferty „Prasa” 

Grunwaldzka 19 dla 26845? 19 dla 26848g.

Dnia 2 czerwca 1970 r. zmarł b. długoletni pra­
cownik naszego Przedsiębiorstwa

EUGENIUSZ MOLINUS
rencista

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i szlachet­
nego kolegę oraz cenionego pracownika.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5. VI. 1970 r. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego Poznań, vl. Ratajczaka 46.

M401R

fDnia 3 czerwca 1970 r. po długiej chorobie, 
opatrzony Sakramentami św„ zakończył ży­

cie. nasz najdroższy, najtroskliwszy ojciec, brat, 
teść, dziadek, szwagier i wujek, przeżywszy 
81 lat śp.

JÓZEF MIETLlNSKI
Wprowadzenie drogich nam zwłok do kościoła 

farnego w Śremie, nastąpi w sobotę, dnia i 
czerwca 1970 r. o godz. 16.45, skąd pogrzeb o go­
dzinie 17.

W głębokim smutku pogrążone

Śrem.
dzieci z rodzina

28883g
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W

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
dla PRACUJĄCYCH W POZNANIU

r zawodach:
1. ślusarz mechanik,
2. ślusarz narzędziowy,
3.
4.

oraz d

tokarz, 
blacharz przemysłowy,

• W KOŹMINIE, ul. Klasztorna 35 — 
w zawodzie ślusarz - mechanik

• 1 Warsztatu Szkoleniowo - Produkcyj­
nego nr 5 —
WE WRONKACH, ul. Myśliwska 12 — 
w zawodzie ślusarz - mechanik.

Zajęcia praktyczne odbywają się we własnych 
warsztatach szkoleniowo - produkcyjnych, w 
oparciu o szeroki asortyment produkcji i usług 
przemysłowych, dostarczanych na rynek kra­
jowy i eksport.

Nauka w szkole trwa 3 lata, a po Jej ukoń­
czeniu absolwenci mogą ubiegać się o przyję-
cię do technikum dla
Uczniowie otrzymują: 

— w I roku nauki
— w II roku nauki
— w III roku nauki

pracujących.

do 260,— Zł 
dó 380,— zł 
do 600.— zł

mleslecznle.
miesięcznie, 
miesięcznie.

oraz dodatkowe stypendium uwarunkowa­
ne trudnymi warunkami domowymi.
Szkoła prowadzi Internat oraz stołówkę. 

Do wniosku o przyjęcie należy załączyć!

L

3.

E.

życiorys 1 2 fotografie, 
świadectwo ukończenia 8 klas szkoły pod-
stawowej oraz wykaz ocen za 1 
z klasy VIII.
zaświadczenie lekarskie o stanie 
zgodę rodziców, 
świadectwo zdrowia z wynikami.

Wnioski należy
1. Zasadnicza 

cych nr 13

2. Zasadnicza 
cych ZDZ

przesyłać!
Szkoła Zawodowa dla
ZDZ - 
ul. Kościuszki 57! 
Szkoła Zawodowa dla

półrocze

zdrowia.

Pracują-

Pracują-
K of m I n, ul. Klasztorna S5:

3. Warsztat Szkoleniowo-Produkcyjny nr 5
W r o n k L ul. Myśliwska nr 12.

Pracownicy poszukiwani

K102'<

PKP Wagonownia i kL w Poznaniu — przyjmie do 
pracy zaraz:
- RZEMIEŚLNIKÓW w wieku od 18 do 45 lat 

(ślusarzy, elektromonterów, tokarzy, kowali, 
blacharzy i stolarzy) — oraz

— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Płace zgodnie z nową siatką płac dla pracowników 

PKP (tj. grupa zasadhicza, dodatek służbowy oraz 
wemia regulaminowa). Bezpłatne świadczenia. Jak 
umundurowanie, bilety kolejowe pracownicze i ro­
dzinne, 80 proc, zniżki na przejazdy koleją, opieka 
tkarską dla pracownika i rodziny, deputat węglowy 
.5 tony w naturze i 1,1 tony — ekwiwalent pieniężny 

no przepracowaniu 1 roku. Dla zamiejscowych bez­
płatne bilety na dojazd do pracy.

Ponadto pracownicy niewykwalifikowani mają 
możność uzyskania tytułu robotnika wykwalifiko­
wanego w zawodzie.

Podanie o przyjęcie do pracy oraz osobiste zgło- 
zenia przyjmuje PKP Wagonownia 1 kl. w Pozna-

niu. Dworzec Gł.. peron 4a. K3658

Dnia 3 bm. zmarł nasz długoletni zawodnik 
i działacz

ROMAN KOWALSKI
odznaczony Jubileuszową Odznaką Polskiego 
Związku Motorowego oraz Złotą Odznaką Jubi­
leuszową Motoklubu „Unia”.

W Zmarłym straciliśmy oddanego sprawie 
sportu przyjaciela, o którym pamięć zachowamy 
na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się 6 bm. o godz. 10 na 
cmentarzu na Junikowie,

o czym zawiadamiamy członków Klubu.
Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wyra­

zy współczucia.
Motoklub „U n i a”

W dniu 2 czerwca 1970 roku zmarł

LUCJAN ŻELAZNY
kierownik Referatu Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych — Oddział w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, zasłu­

żonego i ofiarnego pracownika, cenionego ko­
legę, człowieka o nieprzeciętnych zaletach cha­
rakteru.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 czerw­

ca 1970 r. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Rada Zakładowa — POP — współpracownicy 
Dyrekcja

Zakładu Ubezpieczeń Społecznych — Oddział 
w Poznaniu.

ra K40M

"t* Dnia 3 czerwca 1970 roku zmarł

STANISŁAW ANDERS
długoletni, zasłużony okręgowy mistrz komi­
niarski.

Pogrzeb 
o godz. 11

Cześć

odbędzie się w dniu 6 czerwca 1970 r, 
z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Zarząd i członkowie 
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

K4093
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Piątek

Walerii

Słońce: 3.36—20.09

runr
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Hamlet”; NO­
WY — g. 19 „Elektra”; OPERA — 
g. 19 „Dziewięć obrazów” (występ 
Teatru z Tbilisi); OPERETKA — g. 
19 „Hrabia Luxemburg”; MARCI­
NEK g. 11 i 17 „Lajkonik”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10. 12.30, 15 „Strzał w 
ciemności” (ang. 14 1.), g. 17.30, 20 
„Miłość nad morzem” (franc. 16 
1.); APOLLO — g. 10, 12.30 15.15,
18. 20.30 „Pojedynek w
(USA 16 1.);
12.30. 15.15. 18
glię” (ang. 14 
— nieczynne;

BAŁTYK
słońcu” 

- g. 10,
20.30 „Bitwa o Au-
1.); CZTERNASTKA
GONG — g. 10. 12

„Żyrafa w oknie” (czeski 7 1.), g. 
16, 18, 20 „Sól ziemi czarnej” (poi. 
14 1.); GRUNWALD — g. 17, 19.30 
„Zawodowcy” (USA 14 1.); GWIAZ 
DA — g. 10. 12. 14. 16. 18. 20 „Po­
radnik żonatego mężczyzny” (USA 
16 1.); KOSMOS — g, 18 „Jak roz­
pętałem II wojnę światową” (cz. 
II i III poi. 14 1.); MALTA — g. 
15.30 „On nie chciał zabijać” (radź. 
14 1.), g. 17.30, 20 „Samotność we 
dwoje” (poi. 16 1.); MINIATURKA 
— g. 15.30 „Pollyanna” (USA 11 1.), 
g. 17.30, 19.30 „Cztery damy i as” 
(franc. 18 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17,30. 20 „Łowcy skalpów” 
(USA 16 1.); OSIEDLE — g. 17, 19.30 
„Miłosne przygody Moll Flanders”
(ang. 16 1.); PANCERNIAK g.
17.30 „Nikt nie rodzi się żołnie­
rzem” (radź. 14 1.), g. 20 „Zycie zło 
dzieją” (franc. 16 1.); PAŁACOWE 
— g. 12.30. 15, 17.30, 20 „Hud, syn 
farmera” (USA 16 1.); PRZYJAŹŃ 
— g. 16 i 19 „Lalka” (poi. 14 1.); 
RIALTO — g. 10, 12. 14. 16. 18. 20 
„Lew pręży się do skoku” (węg. 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
15. 17. 19.30 „Milion lat przed na­
szą erą” (ang. 14 1.); SCALA — g.
16 „Wielka ucieczka” (USA 11 1.), 
g. 19 „Major Dundee” (USA 16 1.): 
TĘCZA — g. 17. 19.30 „Kobieta 
wąż” (ang. 16 1.); WARTA — g. 10, 
12.30, „Dwaj z Teksasu” (USA 11 
1.). g. 15 „Zdobycz” (franc. 18 1.): 
g. 17.30, 20 DKF UR ZMS (seanse 
zamkn.); WCZASOWICZ (Puszczy­
kowo) — g. 15. 17, 19.15 „Zbrod­
niarz. który ukradł zbrodnię” (poi. 
16 1.); WILDA — g. 10, 12.30. 15 
„Winnetou wśród Sępów” (jug. 11 
1.), g. 17.30, 20 „Barbarella” (franc.. 
włoski 16 1.); WŁÓKNIARZ (Stę­
szew) — g. 19 „Na tropie sokoła” 
(NRD 14 1.); WRZOS (Luboń) — g.
19 DKF „Luboziem”; WRZOS (Mo 
sina) — g. 17. 19.15 „Przygody Tom 
ka Sawyera” (rum. 14 L); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—20 „Kobieta 
USA i Polonii amerykańskiej

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 — Trio 

Collegium Musicorum Posnanien- 
sium przy Muzeum Narodowym w 
Poznaniu. Jadwiga Kaliszewska 
(skrzypce). Włodzimierz Tomasz- 
czuk (flet), Zofia Brenczówna 
(klawesyn).

DYŻURY

Sonda-konkurs ,,USŁUGI

W handlu też nie na piątkę
Prowadzona ostatnio na łamach „Głosu” 

pod hasłem „Usługi” wskazała niektóre I
’ sonda-konkurs 
kierunki rozwoju

usług w naszym mieście. O możliwościach w tym zakresie 
rozmawialiśmy również z Zenonem Szczepaniakiem — za­
stępcą dyrektora Poznańskiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Handlowych.
Poznański handel uspołecz­

niony świadczy w ciągu roku 
usługi o wartości około 6 min 
zł. Wymienić tu należy m. in. 
dostarczanie mleka do domów, 
odwożenie ciężkiego sprzętu do 
mieszkań na życzenie klien­
tów, reperacje maszyn do szy 
cia, cięcie drewna, paczkowa­
nie warzyw, mechaniczne łado 
wanie opału (dwa punkty), pie 
czenie drobiu na rożnach, wy 
piek pieczywa dla mieszkań­
ców, wypożyczanie szkła, por 
celany i sprzętu sportowo-tu­
rystycznego oraz malarskiego.

Najbardziej przyjęło się do­
starczanie mleka do domów, 
na które przypada w ciągu ro 
ku około 2,4 min zł. W niektó 
rych sklepach zorganizowano 
dodatkowo punkty repasacji 
pończoch.

Z drugiej strony wiadomo

jednak, że w wielu przypad­
kach zrezygnowano z usług, 
np. z napełniania długopisów 
(wkłady oryginalne staniały i 
klienci wolą się zaopatrywać 
w gotowe).

Faktem jest, że coraz więcej 
osób korzysta z możliwości wy 
pożyczania, zwłaszcza na wa­
kacje, materaców nadmuchi­
wanych, nart i innego sprzętu 

sportowego. Notuje się też wię 
cej klientów w punktach wy­
pożyczających naczynia i in­
nego rodzaju sprzęty domowe. 
Zjednoczenie pragnie więc 
zwiększyć w przyszłości liczbę 
placówek z takimi właśnie u- 
sługami.

Czyni się w handlu inne pró 
by ułatwienia klientom zaku­
pów. W tym celu wytypowa­
no kilka sklepów, zlokalizowa 
nych w pobliżu dużych zakła

więc dźwigać tak daleko sia­
tek pełnych towaru. Nie zda­
ły też — jak twierdzi zjedno 
czenie — egzaminu próby do­
starczania towarów do domów 
na zamówienie telefoniczne. Z 
różnych zaś przyczyn nie po­
wiodło się rozprowadzanie 
pieczywa do domów, m. in. dla 
tego, że zapotrzebowanie kcn 
sumentów na nie bywa różne 
w poszczególnych dniach i nie 
którzy klienci rezygnują z 
możliwości stałego zaopatrywa 
nia się w pieczywo w z góry 
określonych ilościach. Ponad­
to pieczywo dostarczane jest 
do sklepów w innych godzi­
nach niż mleko co utrudnia 
roznoszenie do domów. Dalej 
— bywa i tak, że sklepy otrzy 
mują z różnych piekarń różny 
asortyment pieczywa, (b)

Koleina wieżowca

uf iródmlaŁalu

W centrum miasta, przy ul.
Nowowiejskiego, wyrosły

Interna, chirurgia ogólna, laryn 
gologia — Szpital Mieiski im. Ro­
szę i ul. Mickiewicza 2. tel. 472-51.

Okulistyka. neurologia Szpi-
tal Mieiski im. Strusia, ul. Walki 
Młodych 7. tel. 511-11.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
tel. 09 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23. niedz. 1 świę­
ta — całą dobę; stomatologiczne 
<ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — cała dobę: chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18 
tel. 623-55 — cała dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23. niedz. i święta g. 10— 
23: Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tej, 420-37); Stare Miasto (Gar­
bary 61 tel. 543-95); Nowe Miasto 
(Kórnicka 8. tel. 719-32); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149 tel. 318-65). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR. tel.

dwa wieżowce. Prace monta­
żowe dobiegają końca. Obec 
nie załoga Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Przemysłowego nr 2 wy­
kańcza wnętrza budynków. 
Każdy z nich posiada po 54 
mieszkania. Lokatorzy mają 
się do nich wprowadzić w

III kwartale br.
Fot. — K. Przychodzkl

ki Radzieckiej w Zielonej Górze; 
12.25 Koncert z polonezem: 13 Dla 
kl. I—II (wych. muzyczne): Po­
wtarzamy piosenki. Cykl: Dzieci 
śpiewają i słuchają; 13.20 Swojskie
melodie 
nistów

Gra Zespół Akordeo- 
Wesołowskiego; 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”; 14 Repor­
taż literacki; 14.20 Suity ork. kom 
pozytonów baroku; 15.05 Godzina 
dla dziewcząt i chłopców; 16.05 
„Alfa i Omega” — magazyn po­
pularno-naukowy; 16.30 Popołud­
nie z młodością; 18.05 Magazyn 
muzyki młodzieżowej; 18.50 Muz. 
i Aktualności; 19.15 Z księgarskiej 
lady; 19.20 Motosprawy; 19.30 Kon 
cert życzeń 20.25 Ulubione rytmy 
i piosenki: 21 Ze wsi i o wsi — z 
cyklu „25”; 21.15 Gra Zespół Be­
nona Hardego; 21.25 Pięć minut o 
wychowaniu — .Trybuna Nauczy­
cielska; 21.30 Zespół Dziewiątka; 
22 Magazyn studencki; 23.10 O co 
tu chodzi? 23.15 Fr. Schubert: 
XIV Kwartet smyczkowy d-moll:

666-66.
Zaufania” nr 586-87„Telefon -------------

(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny cała dobę. Po­
rady w zakresie prawa rodzinne­
go. alkoholizmu oraz chorób we­
nerycznych od g. 15.30 do 22.30.

Porady przeciwalkoholowe, tei, 
539-18. dyżury Informacyjne w dni

„Śmierć i dziewczyna”; 
gram nocny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5, 6,
12.05. 15. 16. 18. 20 23. 24

PROGRAM II: Fala 407

0.10 Pro-

7, 8, 10, 
1. 2. 2.55. 
m i UKF

dów pracy, 
pracy mogli 
zamówienia 
rać go przy 
mu. Jak na

by zdążający do 
w nich składać 

na towar i odbie 
powrocie do do- 
razie, mało klien-

tów korzysta z tej formy. 
Przyczyna tkwi przede wszyst 
kim w tym — jak twierdzą 
handlowcy,— że wielu pra­
cowników mieszka w odleg­
łych dzielnicach. Nie chcą

Potrzebny remont
Od 3 lat placówka ORMO na 

Wildzie domaga się przeprowa­
dzenia remontu lokalu zajmo­
wanego przy ul. Sikorskiego 6. 
Jego stan jest opłakany. Lokal 
składa się z dwóch pokoi, w 
których ze ścian opada tynk, a 
sufit jest popękany. Remontu 
wymaga także podłoga. Od sty­
cznia 1968 r. trwa korespon­
dencja w tej sprawie między 
placówką, a Prezydium DRN 
Wilda. Niestety — bez rezulta­
tu.

Placówka ORMO wystąpiła 
w omawianej sprawie do dy­
rekcji Dzielnicowego Zarządu 
Budownictwa Mieszkaniowego. 
Także bez skutku.

Zaznaczyć należy, że wspom 
niana placówka jest bardzo o- 
peratywna w działaniu. Dzięki 
pracy jej członków na Wildzie 
panuje spokój. Do siedziby 
ORMO przychodzi też wielu in 
teresantów. Wydaje się więc, że 
szybkie przeprowadzenie re­
montu jest konieczne, (bb)

mat ballady; 
świat; 18.05

18 Ekspresem przez
.Zebra” magazyn

motoryzacyjny; 18.25 Z naszej taś-
moteki;
„Saga

19 Pow. w wyd,
rodu

Mini-max 
amatorów;

Forsyte’ów”; 
- wydanie dla 
20.05 Przyszłość

dźw.:
19.45 

fono- 
dla

homo sapiensa — gawęda; 20.20 Sa 
łatka po włosku; 20.45 „Perswazje” 
— fel.; 20.55 Uchem słonia — mu-
zyczny program; 21.15 Moja przy 

archeologia — opowiadagoda 
prof. 
Mała 
Opera 
notti:

dr K. Michałowski; 21.25 
„Kobra” w niosence; 21.50 
tygodnia — Gian Carlo Me- 
„Konsul”: 22.08 Śpiewa Ri-

ta Pavone: 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Swoje ulubione wiersze 
recytuje M. Czechowicz; 23.05 Kon 
cert tylko dla melomanów; 23.50 
Gra zespół Panojsta Bojadzijewa.

TELEWIZJA

powszednie g. 8—19.
Apteki: al. Marcinkowskiego 11 

Główna 53. Ziebicka 16. Staro- 
łecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14. 
od 3—21: w nocy nagłe wypadki.

69,74 MHz; 8.35 Z melodią j pio­
senka po Polsce; 9 Koncert porań 
ny; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Kon 
cert z nagrań Ork. Mandolinistów 
Łódzkiej Rozgł. PR; 10.25 „Zasło­
na” — fragm. książki; 10.45 Histo 
ryczne recitale wielkich artystów 
— recital V. Cliburna; 11.30 M. 
Rimski-Korsakow: Suita ork.; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
„Reportaże tureckie”; 13.30 Wiel­
kopolskie melodie ludowe (in cru 
do); 13.40 „Dzień dzisiejszy” — 
„Ambicje” — opow.: 14.05 Grają 
wirtuozi muz. rozrywk.; 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 15 Koncert Chóru 
a capella PR i TV w Krakowie: 
15.20 Rawicz i T.andauer — duet

Jeszcze w tym roku dalsze 
punkty sygnalizacji świetlnej

Jak pisaliśmy, na skrzyżowaniu ulic Fredry i Stalingradz- 
kiej (przy Akademii Medycznej) działa sygnalizacja świetlna. 
Natomiast wczoraj poinformowano nas, że jeszcze przed 
MTP uruchomiona zostanie kolejna sygnalizacja świetlna,
tym razem na skrzyżowaniu ulic: Libelta 
Poznańska.
I tę inwestycję poznańscy 

kierowcy przyjmą na pewno z 
zadowoleniem, gdyż przejazd 
przez ciąg ulic Roosevelta — 
Pułaskiego był zawsze połączo 
ny z dość dużymi trudnościa­
mi.

Zarząd Dróg, Mostów i Zie- 
leni dysponuje planem, z któ­
rego wynika, że w tym roku 
i kilka innych skrzyżowań o- 
trzyma sygnalizację świetlną. 
Będzie ona m. in. zainstalowa­
na przy zbiegu ulic: Niezłom­
nych i Marchlewskiego. Kon­
struktorzy pomyśleli tu o ta­
kim zsynchronizowaniu sygna-

Wyróżnienia dla działaczy TPD
Tradycyjnym zwyczajem, z okazji obchodów Międzynaro­

dowego Dnia Dziecka, odbyło się wczoraj w muzeum na Gó­
rze Przemysława spotkanie z działaczami Towarzystwa Przy­
jaciół Dziecka.
Dotychczasowe osiągnięcia i 

zamierzenia na najbliższe lata 
przedstawił prezes Zarządu O- 
kręgu TPD — Hipolit Marci­
niak. Szczególnie podkreślił on, 
że do stale rozwijającej się dzia 
łalności tej organizacji przy czy 
niają się przede wszystkim ci, 
którym na sercu leży dobro 
dziecka. Z każdym rokiem 
zwiększa się liczba członków 
TPD. Tym samym wzrastają 
możliwości otaczania opieką 
większej liczby dzieci potrze­
bujących pomocy. Pod koniec 
1969 r. w Poznaniu i Wiefko- 
polsce istniało 1225 kół TPD, 
które skupiały 48 600 członków.

W imieniu Prezydium ZC 
TPD H. Marciniak podzięko­
wał wszystkim aktywistom za 
ich ofiarność i niestrudzoną 
społeczną działalność. 17 z 
nich otrzymało złote, a 8 srebr 
ne odznaki Zasłużonego Dzia-

Część wiaduktu 
na Górczynie 

— w tym roku
Inwestycją drogową, na któ­

rą z utęsknieniem czekają chy 
ba bez przesady wszyscy kie­
rowcy, jest wiadukt nad tora­
mi na Górczynie. Według infor 
macji udzielonych nam w Za­
rządzie Dróg, Mostów i Zieleni 
roboty przebiegają tam zgod­
nie z harmonogramem. Jeszcze 
w tym roku planuje się odda­
nie do użytku zachodniej częś. 
ci wiaduktu.

Gotowe są już podpory przy
południowym północnym

Roosevelta

lizacji ze światłami umieszczo­
nymi kilkadziesiąt metrów da­
lej (na skrzyżowaniu ulic Mar­
chlewskiego i Gwardii Ludo­
wej), aby jednocześnie paliły 
się tam zielone światła i pow­
stała w ten sposób wolna dro­
ga przez oba te skrzyżowania.

Ponadto sygnalizacja zainsta 
lowana zostanie na przecięciu 
ulic: Garbary — Trasa Chwa- 
liszewska, Świerczewskiego —
Szpitalna, Libelta Stalin-
gradzka, Świerczewskiego — 
Przybyszewskiego. Wszystko to 
ma być wykonane jeszcze w 
tym roku. Dodatkowo planuje 
się sygnalizację przy ul. Stalin 
gradzkiej i Armii Czerwonej.

(s)

sygna
lei. 657-18, godz. 8.30-15 |

łacza TPD, zaś 32 
wręczono odznaki 
Dziecka.

Wydział Kultury

działaczom 
Przyjaciela

Prezydium
RN Poznania ufundował dla 18 
wyróżniających się w tej spo­
łecznej pracy — nagrody książ 
kowe. (a)

przyczółku, na których układa 
się poprzeczne belki. Płockie 
Przedsiębiorstwo Robót Mosto­
wych i PRK-10 przystąpiły już 
do realizacji najtrudniejszej 
części wiaduktu — przęseł sto­
jących pomiędzy torami. Linia 
kolejowa w tym rejonie jest 
bardzo obciążona, co stwarza 
budowniczym dodatkowe kło­
poty. Tuż po MTP Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogo

Dyżur posła 
i radnych

Dzisiaj w godz. 17—19 w lo-
kału Poznańskiego Komitetu 
FJN przy pi. Kolegiackim 17 
poseł »rof. dr J. Wasicki przyj 
mować będzie wnioski i po­
stulaty mieszkańców dotyczące 
oświaty, kultury i wychowania 
młodzieży.

Również w tym samym dniu 
i tych samych godzinach w sie 
dzibach dzielnicowych komite­
tów FJN dyżury pełnić będą 
radni RN. a w lokalach okrę­
gowych komitetów FJN — rad­
ni DRN. (a)

Dzieci dzieciom

wych Wodno-Kar.alizacyj-
nych rozpocznie pierwsze robo 
ty drogowe i porządkowanie te 
renu w rejonie wiaduktu gór- 
czyńskiego. M. in. zrobione zo­
stanie połączenie ul. Czechosło 
wackiej z ul. Głogowską, co w 
większym niż obecnie stopniu 
ułatwi objazd, (s)

• Zanoszą kwiaty na grób Cmen 
tarza na Cytadeli. Kiedy przycho­
dzę następnego dnia, kwiatów nie 
ma. Nawet sadzonki, które iuż za 
kwitły powyrywano z korzeniami 
— Pisze pani M. K.
• Na Przybyszewskiego między 

ulicami: Dąbrowskiego i Szama­
rzewskiego zakładano rury gazo­
we. Rozkopano przy tym ulicę. 
Prace ukończono w kwietniu. Do 
tej pory nie zasypano dołów, któ 
rych również nie zabezpieczono — 
piszą mieszkańcy Przybyszewskie 
go.

• 28 maja br. ó godz. 15 wstą­
piłyśmy do kawiarni „Litewska”. 
Siadłyśmy przy stoliku, który był 
brudny, mokry i zakurzony. Na 
zwróconą uwagę — kelnerka od­
powiedziała. że nie warto ścierać, 
bo 1 tak się za chwilę zakurzy. 
Piłyśmy więc kawę przy brudnym 
stoliku — donoszą nam czytelnicz­
ki.

• Kupiłem taśmę do maszyny 
produkcji Krakowskich Zakładów 
Materiałów Biurowych „Krak”. 
Taśma ta nasycana jest pewnie 
smarem do samochodów lub wo 
zów konnych, gdyż zabrudziłem 
maszynę, na papierze rozlewa się, 
rozmazuje, a rąk po niej domyć 
nie mogę — pisze p. Wiktor Neu­
man.

• P. Wanda Gładasz z ul. Głu­
szyna 194a m. 3 pyta, jak długo 
jeszcze bedźie czekała na wypłacę 
nie z PZU odszkodowania za wy 
padek, który wydarzył się 12 lu­
tego br.

• 20 maja br. zamówiłam gaz w 
butlach. Otrzymać miałam w cią­
gu 5 dni. Mijają dwa tygodnie, a 
gazu jeszcze nie dostarczono. Mo­
je interwencje w gazowni nie po- 
magają. Obiecują i na tym się koń 
czy — donosi p. Miszke z ul. Sta 
rołęckiej 194 (nr umowy 9441).

• Wyjątkowy bałagan panuje 
na podwórzu posesji przy ul. Grun 
waldzkiej 22 — informują lokato­
rzy.telefonu

PIĄTEK — PROGRAM Is Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.05 Pięć minut o gospodarce: 8.10 
Mozaika muzyczna: 8.54 Apetyt 
wzrasta w miarę słuchania: 9 Dla 
kl. V (jęz.vk wolski): ..Chłoniec 1 
słoń” — słuch.; 9.30 I. Albeniz: 
rastilla Asturias — ze suity hisz­
pańskiej; 9.40 Dla przedszkoli: Na­
si dobrzv znajomi: 10.65 .Dzienni 
ki” St. Żeromskiego — fragm. 7: 
10.25 Koncert ? nagrań Ork. PR i 
TV w Krakowie pod dyr. St. Ha­
sa: 10.50 Polskie tańce ludowe — 
Gra Ludowy Zespół Instrument. 
PR w Warszawie: 11 Dla W. ” 
liceum i technikum (jezvk polski): 
..Pensjonat pani Vaa’ier” — słuch, 
wg pow. „Ojciec Goriot”: 11.30 
Reportaż z VI Festiwalu Piosen-

fortepianowy 
ni’ego: 15.30

z Ork. Mantova- 
„Kompozytorzy —

damom serca” — w programie mu 
zyka Roberta Schumanna; 17.15 
„Oceniamy dorobek ostrowskich 
stałowców”: 17.25 Poznański kon 
cert życzeń: 17.55 Radioexnress;
18.10 Komentarz nktunlny red. St. 
Kubiaka: 18.20 „Sonda” — maga­
zyn ekonom.-snoł. w oprać, M. 
Sawickiego: 19.15 Jezvk angielski; 
19.30 .Transm. Konc. Symf. z sali 
Państwowej Operv i Filharmonii 
Bałtyckiej w Gdańsku: 21.17 „Jeśli
miłość nazwać” cykl wierszy
Cz. Kuriaty; 21.27 Muz. rozrywk.: 
22.30 „Magazyn Polskiej Federacji 
Jazzowej”; 23 Tańczymy w róż­
nvch rytmach.

WIADOMOŚCI 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Porwanie z lotniska” — 
ode. 8 pow.; 17.40 Wariacje na te-

PIĄTEK: 9.40 — „Tkliwość” 
fab. film radź, (wznowienie); 10.55— 
11.25 — Wychowanie obywatelskie 
kl. VII — „Bohaterowie są wśród 
nas”; 14.25—15.30 — Politechnika 
TV — Fizyka I rok — „Właściwo­
ści par i gazów rzeczywistych” cz. 
I i II; 16.40 — Dziennik; 16.50 — 
Aula sesja XVIII oraz film „Z 
przygoda na Ty” i „Zrób to sani”; 
17.50 — Kronika Tygodnia; 18.05 — 
Nie tylko dla pań; 18.25 — Repor­
taż filmowy; 18.40 — Wszystko dla 
najlepszego — teleturniej; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik; 20.05 — „O 
życie wroga” — polski film TV z 
serii „Podziemny front”; 20.30 — 
Festiwal Piosenki Radzieckiej. 
Transm. z Zielonej Góry w przer­
wie film krótkometrażowy: 22.30 
— Dziennik; 22.50—23.55 — Politech 
nika TV (powt.).

W niedzielę. 7 bm., o godz. 
11 w Państwowej Operze im. 
St. Moniuszki odbędzie się w 
ramach imprez, z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka 
— „Poranek baletowy" pod ha 
słem „Dzieci — dzieciom".

Protektorem imprezy jest 
Wydział Kultury Prezydium 
RN Poznania, a wykonawcami 
uczniowie i abiturienci Pań­
stwowej Szkoły Baletowej. Kie 
rownictwo artystyczne — Olga 
Sławska-Lipczyńska. (na)

Przy ul. Bystrej zginął 6-letni 
chłopiec, który jadąc rowerkiem 
po szosie został potrącony przez 
ciągnik.

• U zbiegu ul. Marcelińskiej i 
Swobody została potracona przez 
samochód 9-letnia Małgosia K„ 
która wbiegła nieostrożnie na 
jezdnię. Przybyły lekarz stwier­
dził wstrząs mózgu i ogólne po­
tłuczenia.

• Przeszło 40 minut trwała 
na Winogradach przerwa w ruchu, 
w związku ze zderzeniem się cię-

Ą Lokalne Zrzeszenie Właścicie­
li Nieruchomości — Jeżyce zawia­
damiając. że szlaka zostanie usu­
nięta z podwórza przy ul. Polnej 
27 w najbliższych dniach, (js)

żarówki z samochodem osobo-
wym. Obydwaj kierowcy są cięż­
ko ranni.

• W godzinach wieczornych 
doszło przy ul. Fredry do zderze­
nia samochodu z tramwajem linii 
„17”. a na ul. Dzierżyńskiego, w 
pobliżu Kosińskiego, motocyklista 
wpadł z impetem na „Warszawę” 
i doznał złamania nogi, (b)

INFORMUJEMY
Polskie Towarzystwo Hydrobio- 

logiczne zaprasza na zebranie dzi­
siaj o godz. 17 w Katedrze Rybac­
twa WSR al. Wojska Polskiego 
71 c. na którym zostana wygłoszo 
ne referaty prof. dr. K. Starma­
cha. kierownika Katedry Hydro­
biologii Uniwersytetu Jagielloń­
skiego pt. ..Biologiczne wskaźniki 
dla oceny wód” oraz doc. dr T. Sie 
mińskiej z Instytutu Botaniki PAN 
(Kraków) pt. „Prace nad polską 
bibliografią algologiczną”.
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SOBOTA; 
pitan” —

8.35 — „Wdowa i ka- 
film fab. prod. węg.

(wznowienie); 9.55—10.25 Dla
szkół — Geografia kl. VIII — „War 
szawa Stolica Polski Ludowej”;
10.55—11.25
Geografia

Dla szkół — kl. V
.Afryka”

Dla szkół kl. VIII
12.45—13.15 
„Nauka o

człowieku” — „O ewolucji czło­
wieka”; 14.15 — TV Kurs rolniczy 
— „Mechanizacja zbioru zbóż”; 
14.50—15.10 — Film krótkometrażo- 
wy; 16.25—16.35 — Film krótkome- 
trażowy; 16.40 — Dziennik TV; 17 
— Dla młodych widzów — „Kon­
kurs 5 milionów”; 18.15 — „W pię-
ciu portach” — 
18.35 — „Pegaz” — 
ralny pod red. S.

polski film TV; 
- magazyn kultu

19.20 — Dobranoc;
Kuszewskiego 
19.30 Monitor

20.20 — Festiwal Piosenki Radziec­
kiej — Koncert laureatów. Trans­
misja z Zielonej Góry; w przerwie 
ok. 21.10 — Dziennik; 22 — KIF — 
„Skłóceni z życiem” — film fab. 
prod. USA.

TV zastrzega, prawo zmian.

Obecnie mało się mówi o kieszonkowcach, ale 
wzrastająca liczba tego typu kradzieży wska­

zuje, że w dalszym ciągu działają amatorzy zawar­
tości cudzych kieszeni, zwani popularnie „dolinia­
rzami”.

I dzisiejsi złodzieje kieszonkowi wykorzystują 
przede /wszystkim — w oparciu o własne zdolno­
ści — Judzkie gapiostwo, zwłaszcza przedstawicie­
lek płci pięknej (one to najczęściej noszą w toreb­
kach portmonetki bez jakiegokolwiek zabezpiecze­
nia, na samym wierzchu).

W kartotekach poznańskiej służby kryminalnej 
MO. figuruje około 300 złodziei kieszonkowych. 
Zdecydowana większość z nich „odpoczywa” jed­
nak na koszt państwa w zamkniętych zakładach. 
Mimo to jeszcze około 30 speców „doliniarstwa”, 
trudno uchwytnych, buszuje w tramwajach lub 
autobusach i sklepach, głównie mięsnych i spo­
żywczych, a więc tam gdzie tłok panuje najczę­
ściej. Kieszonkowcy łącza się w kilkuosobowe ban­
dy, które działają poprzez stwarzanie sztucznego 
tłoku. Przy wsiadaniu do tramwaju czy wysiada­
niu z niego kilku złodziei usiłuje jednocześnie 
przeciskać się przez drzwi, otaczając upatrzoną 
ofiarę. Zdarzają się wprawdzie przypadki, że pa­
sażerowie widzą moment wyciągania portmonetki 
z czyjejś torebki, ale rzadko kto wszczyna alarm, 
chcąc uniknąć wędrówek po sądach. Są i sytuacje 
odwrotne, jak w przypadku Stefana Ruszkowskie­
go zamieszkałego w Poznaniu przy ul. Pogod-

óej io/1, który został zatrzymany przez pasażerów 
w autobusie, w momencie kiedy usiłował okraść 
jedn^ z pasażerhk. W lutym i w marcu br. aresz­
towano kilku „doliniarzy”, m. in. Mariana Harę, 
zamieszkałego w Poznaniu przy ul. Głogow­
skiej 29/15 (w tramwaju), Bogdana Wyrwasa, zam. 
w Poznanią ptzy ul. Bukowej 2/4 (również w tram­
waju) i Józefa Pocztowego, zam. w Poznaniu przy 
ul. Głogowskiej 78/18. Ten ostatni w lokalu „Mag­
nolia” wyciągnął jednemu z gości kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych. . ,

Nasze miasto „zaszczycają” również „specjaliści
z innych rejonów1. Ze Szczecina przyjechali An­
drzej Dziża i Włodzimierz Smudę. I ich kariera 
została w Poznaniu przerwana. Aresztowano icn 
w tramwaju.

„Doliniarzowi” trudno udowodnić przestępstwo. 
Trzeba go albo zatrzymać w momencie dokony­
wania kradzieży, albo znaleźć przy nim przywłasz­
czoną gotówkę. Niestety, złodzieje ci starają się 
pozbyć łupu możliwie jak najszybciej. „Pracują 
w towarzystwie kobiet lub dzieci, spełniającycn 
rolę podręcznego „magazynu”.

W naszym własnym interesie powinniśmy zatem 
zwracać więcej uwagi na to co się dzieje woko 
nas, szczelniej zamykać torebki, lepiej, pilnować 
wszelkich siatek i woreczków, z którymi udajerny 
się po zakupy, zwłaszcza do sklepów o dużym na- 
pływie klientów. Nie damy wówczas okazji do kra­
dzieży amatorom cudzego mienia, (st)
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